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j  Wych< d/i codziennie o godzinie 3 po południu 

•yjąikftm oni poświątecznych.
Nume pojedyńczy kosztuje 20 gr. 
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P r a n u m o r a l e
m ie jsc o w a za mi e j scow a

miestęcirnie baz dostawy . ■ 4-80 | miejiąc/nie z przesyłką pocztową^ S-30
miesięcznie z Dostawą do domu 5-30 |

Za granicą 7‘00 Zł

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł. ■ 

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.
P . K . O . 141 .690 .

CZĘŚĆ HIEUBZĘDGWA.
Lwów, dnia 3 marca 1928.

Z  P a ń s t w e m
^Zy p r z e c iw  P a ń s t w u  ?

ifo
Jesteśmy w  przededniu w yborów . Ju-
Pośpieszy każdy obywatel i obywatelka 

^flstwa Polskiego do urny w yborczej, aby 
*Ucić głos na szalę, wedle najlepszego sw e- 

^  Sumienia i najlepszej wiary. Z tych gło- 
. ^  zbuduje się przyszły Sejm R zeczypo- 

''h ej, w  którego rękach ma spocząć —
I Znacznej mierze —  los naszego Państwa 

eko mieszkańców.
Chwila to niezwykłej wagi. Skończyły 
Przedwyborcze walki, przem ówiły prze- 

, bania i stronnictwa, przedstawili się kan- 
ŷdaci. Teraz ma odezw ać się i zadecydo- 

sumienie obywatelskie, mamy w ypo- 
ledz'ieć się my sami, w  zgodzie z najgłęb-

%
ta •ń naszem przeświadczeniem wew nętrz­

ni.
U człowieka dojrzałego i mającego po­

e c i e  godności własnej, —  decyzję w yprze- 
zawsze namysł, wejście w  siebie, re- 

'blfsi;,sja. Jest to jakby rachunek sumienia 
ed aktem spowiedzi, jakby narada ści- 

D;So sztabu przed bitwą. Takim okresem 
J U s j i  uczciwej, męskiej, głębokiej, takim 
ijrhientem wewnętrznego p r z y g o t o w a -  

‘ a s i ę  do ważnego obywatelskiego aktu 
^  będą te wszystkie godziny, które dzielą

4 leszcze od chwili oddania kartki w ybor-
^ h Przygotowanie to odbyć powinniśmy 
je,skupieniu i w  pełnem poczuciu odpowie- 
' 5alności, jaką jutro przyjmiemy na siebie. 
tf Przedewszystkiem uprzytomnić sobie 
d^ba jedno: która w artość w  w spółczes- 

życiu polskiem musi b yć dla nas w ar- 
najwyższą i najdroższą? W szyscy  

p o w ie d z ie ć  musimy zgodnie, że P a ń -  
„ p 0- Idea państwowości polskiej. :idea 
l p ymania, rozwoju i potęgi R zcc2y p o sp >  
^  — oto hasło naczelne myśli i dążeń ka- 

uczciwego Polaka. Bo przecież to ta 
Stvvow°ść  po.lska, której utrata była na- 

n dziejową tragedją, której edzyskarie

było celem wszystkich stuletnich naszych 
wysiłków , treścią gorejącą wszystkich wiel­
kich polskich m ózgów  i serc czasu niewoli. 
Państwo to otrzymaliśmy z powrotem, w 
huraganie olbrzymiej zawieruchy światowej, 
wykrzesaliśmy je sobie krwią setek tysięcy 
naszych synów , ofiarą trudu, mienia i życia 
całego narodu. Przyniosło nam je zw ycię­
stwo tej idei, której pierwszym, niezm ożo- 
nym i wiecznie czujnym głosicielem i reali­
zatorem był i jest Szef dzisiejszego Rządu 
Polskiego, Marszałek Józef Piłsudski.

Ale to Państwo Polskie, wyraz najistot­
niejszy naszego bytu, powstało w  warunkach 
niezwykle ciężkich, rosło i krzepiło się w 
stosunkach nadzwyczaj trudnych i skompli­
kowanych. Dziesięcioletnie jego dzieje — to 
nie jakiś okres jednolity zwartego, Konse­
kwentnego rozwoju i postępu, lecz szereg 
następujących po sobie faz zmiennych, 
sprzecznych, nieraz przeciwstawionych so­
bie jaskrawo, ito wielki ciąg zmagań i starć, 
wzniesień i upadków. Z łożyło  się na taki 
stan rzeczy wiele okoliczności, niejedno­
krotnie od nas samych niezawisłych, ale 
przyczyniły się również do tego nasze w ła­
sne, ciężkie błędy, nasze stare, dziedziczne, 
stuletnią niewolą niewyp łlone, w ady naro­
dowe. Demoralizacja powojenna i- jakieś za­
chłyśnięcie się uczuciem wolności, które tak 
łatw o u nas przeradza się w  swaw oię, —  to 
dwa elementy, które tym dawnym naszym 
wadom nie tylko pozw oliły się odrodzić, ale 
dawały im siłę i skuteczność działania. • Nie 
chcem y wspominać wielu w ypadków  lat Or 
siatmch, ani rejestrować objaw ów  ujem­
nych, obok których nie brakło z pewnością 
dodatnich, budujących dow odów  pośw ięce­
nia i patrjotyzmu.

W  rezultacie atoli doszliśmy z począt­
kiem 1926 roku do sytuacji więcej, niż nie­
pomyślnej. Partyjńiiotwo polskie stanęło u 
szczytów  swej zabójczej wybujałe ści, Sejm, 
zakłócany walkami stronnictw okazał się 
niezdolnym do pełnienia doniosłych zadań 
państwowych, położenie wewnętrzne Pań­
stwa poczęło budzić poważne cbaw y w e 
wszystkich niemal dziedzinach najważniej­
szych problemów i zadań. „Skarb zrujnowa­
ny doszczętnie, zdeorganizowune życie go­
spodarcze, zredukowany budżet państwowy, 
tak ciężki do uniesienia przez społeczeń­
stwo przy największym nawet wysiłku ze

strony tego społeczeństwa, złota waluta 
podstępnie zdeprecjonowana, zniszczone z a ­
ufanie, oszczędności, kredyt przemysłu, han­
dlu rolnictwa poderwane, poderwana egzy­
stencja tego małego człowieka, robotnika 
i urzędnika państwowego, do vóz towarów  
wzm ożony, coraz większe ilości gotow ych 
towarów , które mogliśmy w jpredukow ać 
sami, w  ministerstwach, tych centrach m óz­
gow ych, chaos, niewiadomo kogo słuchać, 
za czem iść, w obec kogo ponosić edpewie- 
dzialność” —  oto obraz ów czesnego nasze­
go stanu, odmalowany po męsku a nie go­
łosłownie, lecz na podstawie dokładnych da­
nych przez P. Ministra Kwiatkowskiego, w  
Jego niedawnej lwowskiej mowie. A jeżeli 
doaam y do tego jeszcze drażliwe zawikła- 
ria w  polityce zagranicznej, jeśli przypomni­
my sobie z goryczą tak częste i bc leśne ob­
jaw y pryw aty, braku moralności publicznej, 
szkalowanie & podkopywanie najczystszych 
ludzi i najczystszych idei, —  to będziemy 
mieli zaprawdę jakby jakiś stary, wstrząsa­
jący obraz z „Kazań Sejm ow ych”  Skargi czy  
z dzieła Stan. Konarskiego „O  skutecżnym 
rad sposobie” .

W  takiej chwili przyszedł do w ładzy o- 
becny Rząd polski, rząd Marszałka Piłsud­
skiego. Przyszedł, w śród burzy, jako potę­
żny odruch urażonego do głębi ducha pol­
skiego, pognębionego poczudiia obyw atel­
skiego, unicestwionej troski o najwyższe do­
bro każdego narodu: o P a ń s t w o .

Nie potrzeba nam tutaj ćzynić rozra­
chunków szczegółow ych  z działalnością te­
go Rządu. Na jego pracę i codzienne trudy, 
dla wszystkich jawne i odkryte, patrzy ca ­
ła Polska, od dwóch lat bezmała. Nie jest on 
Rządem stronnictw —  chociaż nic neguje 
prawa i racji ich bytu —  ale Rządem idei.: 
r o z b u d o w a n i a  s i ł  m o r a l n y c h  
i m a t e r i a l n y c h  s p o ł e c z e ń s t w  a. 
Nie zasiadają w  Nim przedstawiciele tego 
czy  ow ego programu politycznego, ale ze­
spół ludzi, sprzągnięiych do wspólnej pracy 
jednymi i tym samym programem: n a p r a ­
w y  i u p o r z ą d k o w a n i a  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j .  Ntle przypisuje sobie też Rząd 
obecny w yłącznych zasług w  osiągnięciu 
dodatnich rezultatów, na które w szyscy  już 
dzisiaj patrzym y; ale zasługą jego jest, że 
tchnął otuchę i wiarę w  miliony obywateli 
polskich, że dał im zaufanie ku sobie, zsze-

regował ich przy sobie i złączył jedną 
wspólną myślą, że nawet całe szeregi nieda­
wnych przeciwników zdołał do siebie po­
ciągnąć ideą, przykładem, wpty.yem  moral­
nym. Pracy zbożnej i pożytecznej dokonały 
i dokonywują ciągle tysiące g łów  (i rąk, ale 
inicjatywa, zapał i kierownictwo konse­
kwentne i niestrudzone, —  w yszło  !i w y ch o­
dzi od Rządu, jego Szefa i w spółtow arzyszy 
Jego pracy.

Bilans dotychczasow ych plonów, osią­
gniętych dzięki pracy Rządu Marszałka Pił­
sudskiego, jest w idoczny dla każdego, kto 
tylko patrzeć chce i umie. A pamiętać trze­
ba, że są to dopiero zaczątki realizacji pro­
gramu.

Prestige zagraniczny Państwa znacznie 
podniesiony. Dzięki rozw ojow i sił gospodar­
czych  Polski, zagranica stara się o nawiąza­
nie z nią bliższych stosunków handlowych. 
W ewnątrz Państwa, wzmocnienie w ładzy 
w ykonaw czej a ograniczenie funkcyj w ładzy 
ustawodawczej do w łaściw ej jej roli. Pod­
niesienie powagi stanu urzędniczego. Usu­
nięcie w zględów  partyjnych i protekcyj 
przy załatwianiu spraw materialnych i- oso ­
bistych. W ydanie całego szeregu rozporzą­
dzeń Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
normujących niezwykle żywotne i doniosłe 
kwestje gospodarcze i administracyjne. Zró­
wnoważenie budżetu, uporządkowanie w a­
luty, odbudowanie kredytu, wzmocnienie 
rolnictwa, podniesienie handlu, zarówno 

] eksportu i importu, o wartości naprawdę po­
ważne, rozpoczęcie inw esiycyj państwo­
wych, rozbudowa portów i floty handlowej 
polskiej, zmniejszenie wydatne bezrobocia, 
zainicjowanie ruchu budowlanego, wzrost 
dopływu kapitału zagranicznego, kursu ak- 
cyj i kursu pożyczek polskich, polepszenie 
bytu urzędników i em erytów państwowych, 
żyw sza troska o szkolnictwo i sprawy kul­
turalno-oświatowe, —  to długi szereg pozy ­
tywnych, na szczegółow ych  cyfrach opar­
tych, dow odów  planowej, ściśle obmyślanej 
i energicznie prowadzonej akcji uzdrawiają­
cej.

Nie będziemy rozpisyw ać się o dal­
szych planach Rządu, o szeroko zakrojo­
nych projektach dalszego wzmocnienia w ła ­
dzy w ykonawczej, rozbudow y budżetu pań­
stw ow ego i sam owystarczalności Polski, 
gruntownej zmiany systemu uposażenia u-
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jH d  słońcem szatana.
t0rVzowany przekład Aleksandra Wata.

W " "  Dziękuję pianiu —  rzekł do  probolsz- 
itw 2 Luzairnes —  że zachował pian dla mnie 

niż dlla sw ego wikarego i organisty, 
mniie bogow ie strzegą przed Akaldlemją 

,n, skoro tutejsza, ziemska znudziła 
tak bardzo.

e han,..
Uąięj O nic parnia mile oskarżam —  zawołał 

e  Saint Manta z  niezwykłą brutalno

Jeśli dobrze rozumiem żart parna — 
łedziiał przyszły kanonik — oskarża

. Niech para jedynie wie, że nie lięlkam 
H e . nicości jak w aszych śmiesznych Pól

ht-wu"" Poła Elizejskie... Ploto Elizejskie, — 
* zahukany poczciwiec... —  Nie je- 

S  . ‘Skłonny d o  wypaczania nauki... Chcia- 
iedyimiie ‘Stanąć na pańskiem stanowi- 

" ^ ów ić  jeżykiem pana...
Mfjr2' ” ,M oje stanowisko... mój język! —  po- 
^ V it f  autor „Ś w iecy W ielkanocnej”  z ja- 

uśmiechem.
przez chwilę, nabierał tchu. 

W . ’  drżąca w  rękach proboszcza z Lu- 
^w iatliła  ina mgnienie jego  blaldie o - 

usta' 'bPiulścffly isalę w  kącikach, 
y  mdłości, w ykręcały mu trzewia, 

komediant wyrzucił, wypluł raz

na Ziawszie sw oje siarce, sw oje  prawdziwe 
serce pod nogi tępego kapłana.

—  Wiem, c o  ma ofiarują najbardziej o- 
świeoemii koledzy pana: nfeśmiiertellność
mędrca między Mentorem a Telemakiem pod 
okiiem dobrego Boga nezioinieira. Równie maiły 
mi jest Bóg Berengera w  mundurze gwardji 
macjonalniej! Starożytności Renana, modlitwa 
na AkroipoUsiie, iGręcjai szkolna —  stare bla­
gi! Urodziłem ,się, księże,, w  Paryżu, w  ma­
łym sklepiku w  diawhej dzielnicy Matais. 
Ojciec mój przybył z  Beaueie a matka po­
chodziła z Tourange. Przystępowałem  do ko 
rnunji jak inne dzieci. Gdybym  miał upaść 
na klęczki, udałbym się wprost do mojej 
starej parafji Saint - Sulpice; nie stroiłbym 
grym asów u stóp Pallas - Ateny, niczem pi­
jany belfer! M oje książki! Gwiżdżę sobie 
na moje książki. Ja dyletant! Ja —  sma­
kosz? W ybrałem  z ż y d a  wszystko, co  m o­
głem wziąć, rozumie pan, piłem pełnemi 
haustami, całem gardłem ! W ychyliłem  pu- 
łiar aż do dna; niech się stanie, co się ma 
stać! Trzeba umieć korzystać, księże. Kio 
rozkoszy szukał, ten się śmierci boli. Można 
próbow ać zajrzeć jej w  oczy , jak można 
szukać zapomnienia w  szpargałach filozo 
fów , na podobieństwo pacjenta, przegląda­
jącego w  poczekalni dentysty ilustrowane 
pisma. Ja —  mędrzec uwieńczony różami! 
Ja — dobry starzec z Hellady! Ach!... by ­
wają chwile, gdy uwielbienie głupców  każe 
tęsknić po pręgierzu! Publiczność nie pu­
szcza już nas, pragnie zaw sze tego sa

mego grymasu, tylko ten grymas oklaskuje, 
a nazajutrz obejdzie się z tobą jak z łga- 
rzem i błaznem. G dyby bigoci umieli pisać! 
W  istode rzeczy jesteśmy oszukani! Najpo- 
dlejszy wyrobnik, który pragnie tylko do­
godzić brzuchowi, zręczniejszy jest o d e , 
mnie: aż do ostatniej chwili życia może ży ­
w ić nadzieję, że nażre się w  końcu i uchleje 
do przesytu. Lecz m y!... Opuszcza się szko­
łę ze  ‘.złudzeniami poety. Nie Wiidlzl się na 
święcie hic bardziej pożądanego nad piękny 
boczek żyw eg o  imairmuru. Dopada się żar­
łocznie kobiet. W  czternastym roiku życia 
sypia się z  księżnemi, w  sześćdziesiątym 
trzeba -sSę konte,nitować ulicznicami. A po­
tem... Potem... He! He! poteim... zazdrości 
się takim, jak w asz święty z Lumbres, któ­
rzy  PiUzynajminiilej umieją się starzeć!... C zy 
choe ,pan zhlać moją m yśl? Myśl znakomite - 
igio pisarza bez osłonek? Skoro się nie 
może...

Zakończył zdanie, istotnie bez obstoinek, 
z istnym wybuchem obrzydzenia. R ysy tak 
subtelne przybrały wyraz stępienia, zrzę­
dzący grymas, 'Osłupiałe piętno zriileprawię- 
cnńa ma starczem obliczu. Gambiilet obserw o­
w ał go  z  okrutnym uśmiechem. Proboszcz 
z Lulziaimcs cofnął się o  dw a kroki. Smutek 
jego w  tej chwili' rozczuliłby samego barona 
Saituma z  utworu mieśmierteilmago W fersa .

—  Ależ... ależ... mistrzu —  jąifcał się — 
Rellgja, któreś jestem kapłanem... jest zaso­
bna w  skarby przebaczenia... miłosierdzia... 
Skrupuły w  stosunku d o  dogmatów... mogą...

powinny w  pewnym  stopniu ipogodżić się 
z ojcow ską pieczołowitością... a nawet ze 
szczególną ipirzychylnością względem ‘nie­
których w yjątkow ych natur... Niei w ierzy­
łem, aby szczera chęć pogodzenia... synte­
zy... pewna sizanokoiść poglądów... Życie 
przyszłe... weldllug nauki kościoła.

Argumenty skłębiły się w  jego b iednej 
zmieszanej .główce; chciałby w ypow iedzieć 
wszystkie narazi, wskutek czeg o  myśl jego 
przeskakuje >oid jednego d o  drugiego jak o- 
szalała igła kompasu...

Krzepki istairziec postąpił naprzód i sta­
nął przed nilm, zasłaniając go prawie, całko­
wicie szerokiiieimii barami.

—  Zycie przyszłe? Nauka kościoła? — 
zawołał zi w yzyw ającym  błyskiem bladych 
oe:zu —  Ozy w ierzy ksiądz? C zy wierzy 
ksiilądlz bez wahlaWila? B ez zastrzeżeń? Tak 
czy  nile?

(W  głosie jegO' poza obelżyw em  wy­
zwaniem by ł jieszczie Inny akcent). Ale kto 
może się chełpić, że uldla' mu się pochw ycić 
w  obcęgi proboszcza z  Lumbres? Ks. Sabi- 
iroux nilgdy mie wątpił poważnie o prawdach, 
■które nauczał, poprostu dlatego, że  nigdy 
nie wątpił oi isoibie —  nieomylnym probie­
rzu. A jeduak ociąga się. Szuka niecierpliwie 
szczęśliwej formuły, zręcznego słówka... 
Niestety! groźny przeciwnik zabardzlo przy­
ciska goi db murui... W yciąga w ięc d o  niego 
rękę, proszącą pardonu... „Niechże mnie pan 
raczy zrozumieć"... ziaczynai zamierającyTn 
w e łzy  wstydu. (C. d. n.)



rzędników, (która ma przypaść już na czas 
najbliższy), unifikacji prawodawstwa pol­
skiego, podniesienia ekspansji gospodarczej 
i stabfńżacji stosunków politycznych z za­
granicą. Obywatele polscy znają te_ zamiary 
z ostanich enuncjacyj członków  Rządu M ai- 
szałka Piłsudskiego.

Podstaw y są już rzucone. Budownicza 
i reformatorska praca Rządu, rozpoczęta pod 
wielkiemi hasłami Stasziców ii Kołłątajów, 
natchniona gorącem  uczuciem a kierowana 
żelazną wolą Pierw szego Marszałka 1 ol- 
ski —  idzie naprzód wielkiemi krokami. Ka­
żdego dnia widzi sie jej postęoy, czuje się 
jakiś m ocny i rzeźw y dech czystej atmosfe­
ry złączonych w ysiłków , prowadzących ku 
lepszemu Jutru.

Poczynaniom Rządu wtóruje już nie 
garść, nie rzesza ludzi, ale zwarta, potężra 
masa ogromnej większości narodu, i to nie 
przynęcona osobistą korzyścią czy intere­
sem, ale pełna poczucia obywatelskiego 
i patrjoitycznego zapału. W  Polsce zaczyna 
się robić jasno i dobrze!

Dzień jutrzejszy wykaże, czy  społe­
czeństwo polskie pragnie naprawdę dalszej, 
nieustępliwej, zbożnej kontynuacji rozpoczę­
tego dzieła, czy  to społeczeństwo c a ł e  
zdało sobie już sprawę z ważności Czynu, 
jakiego dokonywa Rząd w  jego oczach, z 
dnia na dzień, skiba za skibą.'

Kartka w yborcza  będzie egzaminem ka­
żdego z nas z jego dojrzałości obywatelskiej 
i charakteru obywatelskiego.

I pokaże się zarazem, czy  w  wnętrzu 
uaszem rodzi się już ów  nowy typ Poiaka, 
dla którego Państwo, jego affirmacja i siła, 
—  jest ideałem najwyższym...

W obec zamieszczenia przez jedno 2 war- 
szawsMdh pism popołudniowych z 2 b. m. 
szeregu nieścisłych danych, dotyczących 
spraw y uposażeń urzędników państwowych 
w  związku z: audiencją, jaka, miała miejśce 
dnia 28 lutego b r., ze  strony Centralnej Ko­
misji porozumiewawczej Związków zaw odo­
w ych pracowników państwowych u pod­
sekretarza w Ministerstwie Skarbu dra 
GrodyńsUiego, Ministerstwo Skarbu k o­
munikuje, że podczas audiencji, była je­
dynie mowa o  dodatku mieszkaniowym oraz 
o, t. zw . dodatku uzdrowiskowym. W  spra­
wach, które delegacja przedstawiła, Podse­
kretarz stanu Gnoidlyńsfci zaznaazył, że spra­
w y  te. ureguluje projekt niowej ustawy upo- 
isażeniiowej, który jest w  opracowaniu i bę­
dzie przedłożony Izbom ustawodawczym. 
Natomiast, whriew treści pow yższej notatki 
dizieimmilkarsfcteji, nie omawiano żadinych szoze 
gółów  ainii' danych dotyczących  tej ustawy, 
ani też żadnych problem ów podatkowych. 
Pozatem Podsekretarz, stanu zaznaczył jesz­
cze, że w szyscy  urzędnicy oorzymają, jak 
wiadomo, ma podstawie rozporządzenia P, 
Prezyldlanita iRżplifiej iz 23 stycznia b. r. drugą 
ratę jednorazowego zasiłku w  dniu 10 mar­
ca  b. r.

O świadczenie  
P.Min.Kwiatkowskiego

Warszawa, 3 marca. (Tel. w t ) .  W obec 
różnych zapytań, które nadeszły do Mini­
stra Przem. i Handlu p. Kwiatkowskiego, 
c; y przyjmie mandat ze Lwowa, p. Ministe- 
tśw iadczył; Gdybym  nawet został w ybra ­
ni m w kilku okręgach w yborczych  i pomi­
n ę , że mam miejsce na liście państwowej, 
w każdym razie przyjmuję mandat z mia­
sta Lwowa.

•' - v ‘ ♦ • V • • V :• -vi5ł • J

Doświadczenie, jakie w yniosło społe­
czeństwo z  w yborów  1922 roku, przemawia 
głosem doniosłym i ważkim. Niema tu miej­
sca na niejasnościi, 'niema niedomówień; w y ­
nik wyboirów przymióisł nai całej linjń rozcza­
rowanie. W  psychice w yborcy  pozostawił 
w spomniiemie nlie dotuizymainiai żadnego z 
przyrzeczeń, boijlmą ręką rozdziela,nych w 
dmiadi agitacji. W  'dziejach Państwa stw o­
rzył kartę ciężkich, pnzewłekłych przesileń 
wewnętrznych, kartę pairtyjnictwa, jałow ych 
walk, rozpanoszonej pryw aty i trawiącej o r ­
ganizm ipaństwowy korrupcji W  zasadzie 
wyboiry 1922 roku przyniosły to, 00 się o - 
fcteiśllai jako „kryzys parlamentaryzmu w 
Polsce’1.

W szystko to> musiało cień sw ój rzucić 
również na nastroje, towarzyszące obecnej 
akcji w yborcze j.. Z powierzchowniej analizy 
dziejów lat ostatnich wyniosła dość znaczna

wslzystkie siły narodu; absencja w yborcza 
jest dezercją.

Zasadniczy charakter obecnych w y bo­
rów  'Ujawnił się nader wyraźnie już w  ukła­
dzie list. Polska przedzielona została jedną 
limją demarkacyjną, stała się terenem dwóch 
stref. W  pierwszej koncentruje się w szyst­
ko, wierne starym sztandarom; w  drugiej 
skupia kię nowa ideą  wyrażająca się w 
współpracy z Rządem.

M ożnaby zapytać, dlaczego ta nowa 
jideai nie zdobyła się na, inne określenie, za­
czerpnięte ze słownika eufemizmów w y bor­
czych. Stało się to dlatego, ponieważ w spół­
praca z Rządem określa ją najlepiej i naj- 
jaśmilej. Riząd jest reprezentantem jej, dzia­
łalność Rządu jest j,ej najcizytstsizem urzeczy­
wistnianiem. I wreszcie dorobek Rządu jest 
najpotężniejszą jej rekomendacją. Zamyka 
się ten dorobek w jedniem określeniu; stabi­
lizacja j postęp.

P o zasklepieniu nam, zadanych przez 
wojinię, po zbudowaniu elementarnych fun­
damentów bytu państwowego wkraczamy 
dziś w  dobę tych wkładów, które nile tylko 
zaspakajają potrzeby bieżące, ale tworzą 
przyszłość. Pokolenie obecne, spłaciwszy 
iswie długi, poczyna: gromadzić i  oszczędzać 
akumulatory ernergi i zasoby bogactwa na­
rodow ego dla pokolenia, które nadejdzie.

W yb ory  jiutrzejśtziei są częścią tej olbrzy­
miej, twórczej, najwdzięczniejszej, bo -owoc­
nej pracy, której świadkami' jesteśmy i  robo­
tnikami. Mają w ydać Sejm, który zrehabili­
tuje parlamentaryzm polski i w ysoko wznie­
sie jego1 sztandar, Sejm, który, współpracu­
jąc z Rządem, stw orzy polną i hi rmonijną 
władzę, Sejm, który przez mądre reformy 
przyspieszy bieg postępu tam również, d o ­
kąd1 Rząd, ograniczony w  'swych preroga­
tyw,ach riile mógł sięgać.

Zadania te w ykonać może jedynie par­
lament, zdolny do  pozytywniej współpracy 
z  Rządem. Taki z‘aś parlament może w yjść 
tylko z w yborów , w  których zw ycięży  ha­
sło poparcia Rządu. Decyzja spoczyw a w y ­
łącznie w  rękach obywateli, w  ich sumie- 
inliajch, w  ich rozumie ł  .dojrzałości państwo­
wej.

jest zupełnie spokojny, gdyż ma 1 
ze strony Niemiec i Sowietów-. ’  ̂ sr
zaznacza, że tego rodzaju oświa

wielk--gcnowią dowód 
wania.

ilS*
niezbyt

D zia ła ln o ść  *
w roku 1927*

i

£W ażną sprawą, która w  r- ^  r  j t  
wała uwagę Biura była kwest ja j 
wirników umysłowych. 
w  dobie powstawania Mied'21, 
Organizacji pracy nie posiada® <L.
poważnych zrzeszeń zaw odow y0 .■ 
tychczas pozostawiani p o  za tI5fl 
Organizacji, a obecnie domagają t€ .

W y w ia d
korespondenta „G aze ty  Lw ow skie j’ 

z Panem  M in is trem  Z a lesk im .

Ostrzeżenie.
W rogie Rządowi Pana Marszałka Pił-

, . ■ ! ,  sudskiego czynniki rozsiewają pogłoski, ja
część społeczeństwa brak wnairy w  celowo-sc Uflhv nn^ ani>,, t , „ ia nn,nu^ L  1;.?,, w , 1 .koby nastąpiła fuzja pomiędzy listą Nr. 1 a 

listą Nr. 24 z tern, że zwolennicy listy Nr. 
1 we Lwowie, będą głosow ać na listę Nr. 
24 w zamian za co na prowincji, zwolenni­
cy listy Nr. 24 głosow ać będą na listę Nr. 1.

Podobne wersje chodzą na prowincji 
z tą zmianą, że zwolennicy listy Nr. 24 we 
Lwowie, głosow ać będą na listę Nr. 1 zaś

1 g ł ° ' ! ustaw

W czoraj przed samym wyjazdem z  W ar­
szawy (Minister Spraw Zagranicznych p. 
August Zaleski, udzielił korespondentowi 
„Gazety Lwowskiej’1 następującego w y ­
wiadu: .

• ’ ci '•*■!..i i i

Rząd polski! na ipropoztycję litewską w  
sprawie ,podjęcia rokowań dniia 30 bm. w  
Kiólewcu jeszcze stfę nie zgodził, ale nie­
wątpliwie zgodzi się ma nią. Odrzucenie tej 
propozycji byłoby tylko pretekstem dla dal­
szego odwlekania .rotzmów polsko-litew­
skich, które przecież powinny już rozpocząć 
-dę. O to właśnie chodziło Rządowi polskie­
mu. gdy w  nocie z dńia 11 stycznia prosiłem 
P. Waldemarasa, aby zechciał mnie poinfor­
mować jasno i wyraźnie, c z y  rząd litewski 
zechce się zastosować do litefy i istotnej 
treści rezolucji genewskiej z  duia 10 gru­
dnia ub. raku, i c z y  gotów  jest w szcząć na­
tychmiast rokowania dla usta/tema pomiędzy 
Polską a  Litwą normalnych dobrych sto­
sunków sąsiedzkich.

Na rozpoczęcie rokowań p. Waldemaras 
zgodził się. Pozostaje zatem do ustalenia 
sprawa dobrych stosunków sąsiedzkich mię­
dzy Litwą a nami.

O ostatniej nocie p. Waldemarasa da­
łoby się wiele, bardzo wiele powiedzieć. Nie 
mam jednak w  tej chwili zamiaru dysputo- 
w a ć na temat twierdzeń p. Waldeinaras, ani 
ich prostować. Polemika taka nie m ogłaby 
doprowadzić do celu, do którego powinniś­
my dążyć. A celem tyra jest dojście wr ter­
minie możliwie najkrótszym do porozumie 
nia między Polską a Litwą. Neta litewska 
mimo bardzo nieprzyjemnego tonu i pomimo, 
że zawiera wiele punktów, które robią wra­
żenie szukania kłótni, zawiera jednocześnie 
konkretne propozycje w " sprawie czasu 
miejsca rokowań polsko-litewskich, a to jest 
w  lelki krok naprzód !

P ra s a  fra n c u s k a
o nocie litewskiej.

ii dobro instytucji sejmowej. Powiada' się;
„skoro znowu powstać ma Sejm, kierowany 
przez garść demagogów, Sejm utrudniający 
tylko normalny bieg prac państwowych,
Sejm rozbity, będący dfa kraju najgorszą 
szkołą polityczną, —  lepiej będzie nlie obie­
rać go’1. A stąd mały tylko krok do absencji
w yborczej. | zwolennicy prowincjonalni listy Nr.

Defetyzm taki, w  skutkach niezmiernie sować będą na listę Nr. 24. 
szkodliwy, powstać m oże jedynie dzięki nie- 
ipmzamyślleniiu przyczyn, składających się na 
waćly poprzedniego Sejmu, a także dżięki 
mędóstrzeżemiiu głębokich zmian, jakie doko­
nały silę w  międzyczasie w  poglądach społe­
czeństwa ua istotę polityki państwowej, na
rolę Sejmu i stronnictw. Cała prasa francuska zamieszcza odp)

w y b ory  roku 1922 .przypadły na okres w ;edź Waldemarasa na ostatnią notę Miui- 
■naj w yższego nasilenia partyjnictwa w  Pol- stra Zaleskiego, zaopatrując ją naogół 
soc. W szystko, ookotwiiek obteć m ogło ż y - , w  rria Q̂ życzliw e dla Litwy kornentć rze. „Le 
etę polityczne, anektowały partie. Poza ich y emps” podkreśliwszy polemiczny charak- 
progriaimamd nie było siły, zdolnej dotrzeć ter noty litewskiej, zaznacza, że jednak za- 
do społeczeństwa. Społeczeństwo pozosta- ona zapowiedź wprowadzenia w  czyn
w ato pod suggestją haseł partyjnych, k tó - . w  ciągu miesiąca w  ten lub inny sposób 
ry uh jcy acją były wyibary. W  rezultacie grudniowego zalecenia Rady Ligi Narodów, 
w y  ory e nie m ogły przynieść nlie innego, „L ’Oeuvre”  oświadcza, że dla sprawy po- 
jak sejm, będący uosobieniem i skancentro- koju jest ważne przedewszystkiem rzeczy- 
waniiem uc. a partyjnego.  ̂ wiste wznowienie stosu lk ó y  polsko-litew-

Nieuniilknilanią koleją rzeczy zjawisko po skich, nie mają 'tu zaś ż a ln jg o  znaczenia 
osiągnięciu zenitu musi przejść w fazę-' n a - ' rozmaite fazy niepotrzebnej, depczącej w  
stępną —  zachodu. Przesiliła się również su- tem sameni miejscu polemiki. „Petit Pari- 
premacja stronnictw. Faktem, który ten pro - sietl”  zauważa, że Minister Zaleski miał 
ces przyspieszył, zaoszczędzając Państwu kompletną rację, ogłaszając i n e x t e n s o 
iniieobMicziatoej w  następstwa katastrofy był noł„  utewską, bez opuszczenia nawet nie- 
pirzewrót majowy. Nastroje społeczeństwa 'któ rych niesmacznych uwag premiera litew- 
sprayjały mu. Już bowiem spontanicznie, bez sk ego Nie wprowadza one nikogo w błąd 
oddziaływania jakiejkolwiek agitacji budził a tembardziej członków Ligi Narodów któ- 
się wśród mas duch protestu przeciw złej UWażrie śledzili wymianę not między 
rzeczywistości, powstawało otrzeźwienie, j W arszawa i Kownem, „bnlotair” donosi, ż = 
Przez las sztandarów partyjnych p o a ^ 0 \ zachow a n a  się L ity y , R ,ąd polski
dostrzegać przedmiot n rfostrzezon y  dotąd ,. 7decydowany jakoby na przeprow adź■-

w  niej udziałp. Dla zadośćuczyńie jgn**-v 
życzeniu Biuro; w  poroizumieinh1 Z-^ipr 
•cą przy Lildlze Narodów (komisja vV x\i | 
intelektualnej, postanowiło utworzł 
'Zile kiOirnitet dioradozy pracowrti^0 
wycihi, który rozważać będzie ieh jgr 
Jako pierwsze zagadnienie 
Komitetowi ustalono; spraiwę odszk 
dta dziennikarzy, których 
program polityczny, spra w ę ^  .ftr.u
Inżynierów w  przedsiębiorstwach <■
cyjnych, sprawę pośrednictwa ®rtTa°0't4 
■aktorów, sprawę ochrony praw &  
ka-wyinaliazcy oraz sprawę 
w śród pracowników umysłowych- 5
zebramae wyiriierjiouego komitet11 ^  .
w  Brukseli. ^ r ,

Dprócz komitetu powyższe®0 
w  r. 1927 swe zjazdy następują°e 
cyoh przy Biurze komisji; morska, 0 t> 
spraw bezrobocia, d o  spraw ^
krajowych w  koilanjiach oraz dlo S-P ^  
pieczeństwa w  przemyśle. W szy5 , 
bądź załatwiały kwestje sporne, ha M
gotow yw ały  materjał do 
Biura. Szczególnie inteusywrue ^4
B. I. T. w  związku z  odbytą w  ,r- . ..
dZynarodową konferencją Ekouo01 . 
Genewie; uczestniczyło w  praca100 ^  
tówawczy'ch, ogłosiło szereg rcf°r^ 
porządku dziennego konferencji, jjgi 
w eszło przez 3 swych delegatów 
Komitetu Ekonomicznego Doradc*0 
Lidze Narodów. A

Imponująco jjużedstawiała żic 
ukowa Biura w  roku ubiegłym- ^ e  
ina mą: 1) Biblioteka; która wzgo510 
prac; 2) Czytelnia, która orrzy1 
pism; 3) Archiwum wyciraków,
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stało przeciętnie- o  3000 numerów ° °  0 Lj.jctwa Aif.wreszcie 4) W łasne
W  zakresie tych ostatnich p row a c*^ ^ ^ ^
w  trzech językach,

wydciiWiwc
,r

ipubhkację
Serie 1°socjalnych <t. zw. cc i,rv ‘ „y y  

wydano Rocznik jurisprudien'Cji ^  W j; 
wszy tom wielkiego dzieła P. ^'AsS
syndicale” , dwa tom y p 11C
obligatoire” , „L ’assurance - n,a . sS'Tl n(i' |

° ient 1

$
praca pod tytułem „Le mouve: ^
idlams la Rusisle des Soviets‘’,
raidustrielles aux Etats-Urais 
tion iscientiifiąue idłu trawall on Ljr 
ii' ,t. d. Perjiodycznie ukazywały _ ^
następujące wydawnictwa Biura jji 
Offidel; Wormations Sociales;

—  Plaństwo,
Zadaniem Riządu Marsizałfca Kłsudskie- 

gO' ibylo potęgow ać te budzące się prądy, 
organizować je, nadawać im taką formę, aby 
stały się podstawą światopoglądu politycz­
nego obywatela. Na miejsce dotychczaso­
w ych frazesów  i doktryn i ciasnych egoiz- 
m ów po-szczególlnycb obozów  wysunięta zo­
stała nowa zaisadd ■ realnej pracy państwo­
wej.

Obecne wyibory są przedew slzystkicm 
próbą, o  i]^ proces dojrzenia obywatelskie­
go  społeczeństwa postąpił naprzód. Są wal­
ką cieni fatalnej przeszłości z tw orzącą. się

nie ostrej ofenzyw y przeciw Waldemara- 
sewi, zarówno w  kaneelarj„;h dyplom aty­
cznych, jak  i na mającej się zbliżyć sesji Ra­
dy Ligi. „Quotidien zaznać ca, że obrady 
Rady Ligi w  kwestji sporu polsko-litew­
skiego odbędą się pod złemi auspicjami, gdyż 
dyktator litewski przystąpi do nich z mini­
malną dozą dobrych chęci. „L ’Avenir”  w y ­
raża zdziwienie, że Waldeinaras zapłonął 
naraz taką miłością do Ligi Narodów i ucie­
ka się do jej pom ocy przeciw dalszemu pro- 
wadzenGi pertraktacji z Polską. Dziennik 
przypomina niedawne twierdzenia W a lie -

 _  narasa, uczynione korespondentowi „T ele-
Polsiką-jutra. W  tiakii&ł chwilS: tnobilizuja sję ' graphen-Union” , w  których oświadczył, że

natiouale d u  Tir.aval; Chrohiidue ^
des migratkmis; Ghrowiąuie de la , e 
dustrielle; Bibliograplue d
strielie, w ireszcic  -zeszyty' Encyklo-1̂  
gifenie du Travail. j '

Na za k oń czen ie  te g o  
skrótu  działalności Biura w  r. ^  
u ić  je s z c z e  n a le ży , ilż p ro w a d z ił10 ^  
szym c ią g u  m tem sjw m a a k c je  
zatruduTenia licznych je s z cze  0  $  
Umieściło orno- 5000 A rm e ń czy ^ ^  
zpośród zaś różnych innych 0 łry-
2600 w  E uropie, 3O0 w  A m cr. °  ^  A1 ^
200 w  Stanach Zjednoczonych, 
i w  Australii. Cała ta akcja Ęro\ j aoa 
w  ścisłetn porozumieniu z <
Lidze Narodów komisją u ch °°ż j j j f  
przewodniczy Frithjor Nansen-

W  przedstawieniu p o w y ^ - ^ ^  (4 
ty został liczny szereg P0411!1̂  W f ’ (s) 
Biura. Przyznać trzeba, że 
ntie próżnowało.

Apel-
Komitet Obywatelski 

Bezpartyjnym Blokiem ysz.w

WSP®

Rządem, w zyw a i uprasza 
wateli miaista Lw owa, b y  
t. j. 4 marca br. udekorowali v ^  
szafka Piłsudskiego i  fla-ga l T n v  
balkony swych'idiomów, 
odpowiedlmiSrńi- nalepkami, k m je 
m ożna' bezpłatnie w  Bhrach V  2 
Bezpartyjnego Bloku W sp ółprac
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W łochy okryły  się żałobą z po- 

Iz5k nu marszałka Diaza, bohatera walk 
isonzo. Ceremoniał pogrzebow y 

Się w  Rzymie z ogromną paradą. 
^Cz ttlarszałka Diaza przetransportowa­

l i  j,Q° rai o godz. 10 rano z mieszkania 
Hi*. króla Wiktora Emanuela, przy 
V  (j0 ^ z n a n e g o  Żołnierza. Orszak żałob- 
S  j. g0 wchodziły oddziały garnizo- 
S , , /  , ^eszedł przez Corso Umberto, przy- 

^  1 t eiT1’ Edzie płonęły również pokryte 
garnie. Trumna owinięta w  sztandir 

^ecieaCl1 narodowych, złożoną została na 
tyjj armatniej. Za trumną postępował 

j rłeE0, ministrowie, podsekretarze 
l Ptycj, SZereK wybitnych osobistości, wśród 
” ^  Zriajaował się również . marszałek 

Dy*y  dow ódca oddziałów portu-• ćH
[%, w na froncie francuskim. Kilku oiice- 
^ s t 0510 na poduszkach laskę m ars:ał-
CV * °rdery zmarłego. W zdłuż całej uli- 

S’ ę w  Pefnem skupienia milczeniu 
V . *  tłumy publiczności. Po obu stro- 

°ry 1C sta*y  kordony w ojskow e, oddając 
Jtofco ? fZy zbliżaniu się trumny. Z okien

°nó\v trumnę obrzucano kwiatami. Na 
enezia trun 

% 'jr*-,^rzeniesiona
/enezia trumna została zdjęta z la- 

pod pomnik Wiktora 
^rzri Przechodząc oddziały salutowa- 

' ^ L iTuran^  a orki-stra w ojskowa gra 
„Nad Piawą” . Na trumnie ztożo- 

w icńców. Niezwłocznie
MO^enkę

Ś , n 2liczon£l 5Jośćj  umożliwiono publiczności zbliżenie 
ty  Utnny .

% e untudnie poseł Knoll w tow arzy- 
> ^ radCy ^ omera złożył na trumnie mar- 
•^ti M-aza> dwa wieńce, jeden ze wstęgą 

S^Idch tari, z napisem „Bohaterowi zw y- 
■iiSzał ^ f ° ch. Marszałkowi Di azowi — 

0 Piłsudski” ., drugi ze wstęgami
!'Mąrszach narodow ych polskich nosił napis 

ahr°wi Diazowi —  poseł polski w 
ł niskiego Rządu” .

Ho i bizileczeństio.
iri*

te<̂ kcv^Z cały  wtorek obradowała komisja 
Komitetu rozjemstwa i bezpie- 

oraz podkom itet powołany do 
%  u,f> ego  opracowania wzorow ych pak- 

• adów w sprawie rozjemstwa, postę- 
i ? ° iednawczeg °  [ bezpieczeństwa. 
^ 0mitćtu rozważało wyłącznie pro- 

]e niemieckie, dotyczące środków za-
H L ^ jJ ^ y c h  prZeciwko niebezpieczeństwu 

at angielski poddał projekt nie- 
^nntow nej i surowej krytyce. Na- 

^  mówca, delegat Francji potraktował

en projekt z umiarkowauym krytycyzmem 
i domagał się nieobarczania Rady Ligi atry- 
Jucjami, których korzystania nie mogłaby 
ona zagwaiantować. Delegat polski oświad­
czając, iż w zasadzie nie jest przeciwny 
intencjom wniosku niemieckiego, podkreślił 
konieczność zagwarantowania skutecznej 
kontroli wykonaniu.

Po dłuższej dyskusji proceduralnej p o ­
stanowiono, ?e wniosek niemiecki, bez wy­
rażenia o nim opinji Komitetu, zostanie 
odesłany do komisji redakcyjnej z tern, że 
rządy będą m ogły zgłaszać sw oje uwagi co 
do tego wniosku. Delegat niemiecki, zbija­
jąc argumenty przedstawiciela Anglji, o- 
świadczył jednak wyraźnie, że uznaje ko­
nieczność uzupełnienia projektu niemiec- 
kitgo zasadą kontroli ze strony Ligi,

Obecna sesja Komitetu rozjemstwa 
i bezpieczeństwa kończy się w przyszłym 
tygodniu, w obec czego projekt niemiecki 
nie będzie już na niej rozpatrywany. Ter­
min następnej sesji Komitetu nie został 
jeszcze ustalony.

Prace Komitetu rozjemstwa i bezpie­
czeństwa zakończone będą w najbliższy p o ­
niedziałek. Sprawozdanie o tych pracach 
podane będzie do wiadomości przygoto­
wawczej komisji międzynarodowej konfe­
rencji rozbrojeniowej a Rada Ligi zajmie 
się niem na Sesji czerwcowej. Przedstawio 
ne ono będzie następnie we wrześniu og ó l­
nemu zgromadzeniu Ligi. Głównym rezul­
tatem prac Komitetu jest poparcie sprawy 
postępowania rozjem czego i pojednaw czego 
przy załatwianiu konfliktów międzynaro­
dowych.

5 bm, io- 8-mej wtocz. „Tylko ! Ten sam program dla puhltcznoścfl w yświc
tlany będzie -od wtorku, 6 bm., w gadzinach od 
3 do 7 wieczorem.

Poniedziałek 
Ty...11.

TEATR MAŁY.
Sobota 3-g-o godz. 7.30 wlecz. „Znak na 

drzwiach11. Gość. wyst. J. Solskiej. Zniżki ważne.
Niedziela 4-go godz. 4-ia popal. „Znak na 

drzwiach". Gość. wyst. I. Solsictej. Geny zniżone.
Niedziela 4-go godz. 7.30 wtocz. „Znak na 

drzw iach11. Gość. wyst. I. Solskiej. Zniżk i. ważne.

Repertuar Łątek lwowskich. (Kasyno oficer­
skie) Fredry 1. Sobota 3 marca „N owe łątki 
lw ow skie11 —  premiera.

Przedstawienia wieczorne w Teatrze Nowo­
ści, począw szy od poniedziałku 5 bm. —  z po­
w odu popołudniowych- seansów Miajsk. Kinotea­
tru Kulturalno - Oświatowego —  rozpoczynać się 
będą stale nie o  godz. 7.30, lecz -punktualnie o 
godz. 8-mej wieczorem.

„Znak na Drzwiach" z występem Ireny Sol­
skiej już tylKO parę dni będzie utrzymany na 
afiszu teatru Małego. Następnie na repertuar tea­
tru Małego wchodzi świetna pełna humoru ko- 
med-j-a pad tyt. „T a która zw ycięża11 z występem 
jediniej z największych gwiazd Polski. Próby  w 
pełnym toku.

2-gi Krajowy Konkurs Awlonetek. Liga O- 
brony Powietrznej Państwa ogłasza 2-gi Krajo­
w y konkurs awianetek, który odbędzie się w 
W arszawie w d-n. od 24-giO do 27-go września 
1928 r. Warunki konkursu ogłoszone są w orga­
nie LOPP. „L ot Polski" Nr. 2 z lutego br„ w 
czasopiśmie „Ż ycie  technickte11 Nr. z lutego br. 
a także otrzym ać je można w  Komitecie W oj. 
LOPP. we Lw owie gmach W ojew ództw a 1 p.

ERO N IK A .
Lwów, 3 marca. 

Sobota, 3 marca. Rz.-kat. Kunegundy 
ces. f  —  Gr.-kat. Archippa.

Niedziela, 4 marca. Rz.-kat. Kazimierza 
W. —  Rz.-kat. Lwa ep.

TEATR WIELKI.
Sobotą 3 bm. o  3.30 papioł. IV akt. „Ślubów 

Panieńskich" i „Panna Mężatka11 —  przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej.

Sobota 3 bm. o  7 wtocz. „Loheagrim".
Niedziela 4 bm. o 12 w. poi. „Gzupurek" baj­

ka -dla d z ieci
Niedziela 4 bm. o 3,30 popiol. „Fenomenalna 

umowa"
Niedziela 4 bm. o 7.30 wieczorem  „Zamarły 

Gród".
Poniedziałek 5 bm. „Zrzędmość i -przekora11 

i  „Panna Mężatka".

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 3 marca. „T ylko Ty...11.
Niedziela 4 bm. o 3 popod. „D ziew czę z pu­

szty".
Niedziela 4 bm. o 7.30 wlecz. „Tylko Ty...".

Miejskie Biuro Wyborcze Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem (plac Kapitulny 
1. 3 I. p.) zawiadamia, iż z dniem 3 marca b r. 
dla usługi w yborców  uruchamia drugi aparat te­
lefoniczny Nr. 55— 12.

„Biedermeier" (Ludzie i sztuka) pod tym 
tytułem w ygłosi p. M. Opałek dnia 6 marca b. r. 
(wtorek) wykład M. Muzeum przemysłu arty­
stycznego (Hetmańska 20). Początek o  godz. G 
wieczór.

Uroczyste otwarcie Miejskiego Kinoteatru 
Kulturalno - oświatowego w sali Miejskiego Tea 
tru N owości odbędzie się w poniedziałek 5 mar­
ca br. o godzinie 5-tej popołudniu. Inauguracyjny 
ten seans odbędzie się dla -zaproszonych gości, 
a to dla przedstawicie li władz, duchowieństwa, 
wojskowości, obywatelstwa, prasy, instytucyj 
społecznych, kulturalnych i ośw iatow ych, sfer 
naukowych, literackich, artystycznych, pedago­
gicznych, łdnematografiicznych i t. d. W yśw ietlo­
ny będzie polski wspaniały film monumentalny 
pt. „Prastare Wilno- w dmiiu Koronacji Matki B o­
skiej Ostrobramskiej", -o pierwszorzędnych, 
świetnych walorach artystycznych. 1 krajoznaw­
czych, uraz niemni-ejszej wartości, oryginalny 
film hinduski, pt. „Świiia-tło Azji11, malujący w 
przepysznych widokach i niezwykle barwnej ak­
cji egzotyczne krajobrazy, zabytki odwiecznej 
kultury i tubylcze życie Hindusów. Seans poprze­
dzi' źródłow a prelekcja o< W in ie  pro.f. St. Pie­
trzaka z  Wilna, będąca doskonałą introdukcją 
poglądową do wyświetlanych filmów. W  trakcie 
wyświetlania filmu „Prastare Winno" recytow a­
ne będą utw ory wybitnych poetów  wileńskich, 
opiewające piękno Wilna i  ważniejszych zabyt­
ków. Specjalną ilustrację -muzyczną do tego: fil­
mu -odegra orkiestra teatralna, która stale akou.
panijować będzie na przedstawieniach 
stóim Kinoteatrze.

w Miej-

Urzędnieza kooperatywa mieszkaniowa.
W czoraj o-dbyło się z imlciiatywy p. W oje­
w ody Borkowskiego- izieforamiiie reprezentan­
tów' władz i związków urzędniczyc-h dla za­
łożenia; urzędniczej kooperatyw y mieszka­
niowej. Bairdlz-O' liczne zebrainle przyjęło o - 
grommie gorąco projekt utworzenia takiej 
kooperatywy, wyrażając p. W ojew odzie 
serldteczne podziękowanie za inicjatywę i p- 
biecaną pom oc w  kierunku realizacji zamie­
rzeń. P o  diłużsizem faahowem przedstawieniu 
przez inż. Opolskiego projektu, który z uw.a- 
gi na bardzo ciekawie teahnicznę alnowacje 
wzbudził wiie-lkile zainiterosowanie, wybrano 
Komitet t edafccyjny dla ■opracowania statu­
tu, który ma być na posiedzeniu, wyznaczo­
ne m na sobotę 10 bm. oficjalnie uchwalony, 
poczem nastąpi formalne zarejesitrowanie 
spółdztelni.

Bank Polski podaje do wiadomości, iż 
wycofanie z obiegu biletów 5-oiozłotowycli 
nie jest zamierzone i bilety 5-ciozłat-awe za­
rów no z  datą emiisji ł-g o  maja 1925 r., jak 
ii z  datą emisji 25-go października 1926 r. 
pozostają nadal w  obiegu i są prawnym 
śroldlkiam płatniczym.

Nmiozyoielstwo pow. jaworowskiego 
za jedynką. N,a ręce p. W ojew ody lwow­
skiego nadszedł następujący telegram: Nau- 
czycielistwo' powiatu jaworowskiego, chcąc 
dopomódiz RządOiWlii Rtzpłitej tak w  dziele o-d- 
bulatowy wewnętrznej Rań-stwa, jak ró w n tó  
w  ugruntowaniu-; potęgi -Państwa nazewuąirz 
przyrzekło jednogłośnie poipiraeć dnia 4 hm 
listę nr. 1. Po-dp. Śliwiński.

Byrekoja Poczt i Teegraiów we Lwo­
wie donosi: W  urzędzie pocztow e -telegrafi­
cznym R ożnów  k. Zabłotowa pow . Śpią tym, 
została 'Zaprowiadziona -służb-a telefoniczna w  
ogranllcaoinyoh godziinaob dtziemmych.

Pierwszy zjazd bibliotekarzy polskich 
odbędzie .się wie L w ow ie o d  26 doi 29 maja 
-b. r. z. -ólkazjii uroczystości- stulecia Ossoli­
neum.

Prasa amerykańska o Gustawie Gwoz- 
deckim. W  ostatnim numerze miesięcznika 
„Połanlf’ w ychodzącego w  Nowym  Jorku 
znajdujemy bar-dizo interesujący artykuł o 
Gustawie Gwoizideckim. Autor wspomniane­
go artykułu w  „Polland” cytuje na początku 
zdanie1 sarniego krytyka amerykańskiego o 
Gwozdećkim, które brzmi jak następuje: N-a 
wystawie w  Peinguin Club zatrzym ały mnie 
dvm zadziwiające 'rysunki, które' odbijały od 
wszystkich innych wystawionych tam prac. 
Były to 'rysunku.1 Gustawa Gwozdeckiego. 
Niedługo potem, zwiedzając pracownię 
Gwioiz deckięgo- byłem' poiprostu uderzm y po­
tęgą jeigo- twórczości. Bił 'Od niej poprostu 
blaisik niesłychainego bogactw a kolorytu. 
W chodząc do sak gdzie znajdują się jego o-

o e litą  n a ro d ó w .
l>tWłi^5adnienie

^ich różnych społeczeństwach europej- 
fclkie 5°zaeuropejskuch. Rozprawia się o  

e Erancjii, Niemczech i Ameryce, a 
t a^tua*uości tego problemu rośnie

dzień. Jest to rzeczą zupełnie na- 
***— ^ P o w o je n n e j dobie zasadniczej 

( Wartości,  unicestwienia starych 
Wyłonienia się zupełnie nowych<Vc-

^  eim n°W ych w ytycznych  — takie szu-

t. zwc elity interesuje od 
cZasu bardzo żyw o wybitniejsze u-

^ y

kultury —  w  epoce, gdy potar
ka y-°h stare, a brak jeszcze ogniw
V I 1 nowych w ytycznych  — takie szu-

CieiT'y nie w ydaje się niczem osobliwem.
lc'ęc®j, refleksje na ten temat, a co
oJ^5arue-̂ekawe postulaty i śmiałe postawie-
(( kwesitji elity —  daje E. Mercier w

2eszvcie paryskiej „Revue des deux
Ztjf. ^-hto-

i y  w ytw orzyć elitę, ma wielką

dla w ybrańców , ale to także —  szczególnie przyszłości bez pewnej reformy sw ego idea- 
w  czasach dzisiejszych —  szereg obow -oz- łu, czy  potrafi władać społeczeństwem  w
ków  i ciężarów i wielkie poczucie odpowie­
dzialności. ,, al

Miała Francja swoją elitę narodu do po­
łow y  18 wieku, opartą o kodeks honoru i lo-

bardziej skomplikowanych i coraz trudniej­
szych warunkach, jakie niesie życie i poli­
tyka międzynarodowa, czy  nie będzie mu­
siała porzucić idei ekskluzywności i całko-

jalności względem króla i państwa, la  elita1 witego separowania od nowej Europy?

stwierdza z bólem, że jego o jczy ­
ma. nie posiada dzisiaj elity społe-

s S b
” ’udzi

fo,. .^o P

wprawdzie wszelkie warunki 
tw orzyć elitę, m 

z elity” , ale samej elity nie

W ska D a nie można jeszcze nazwać zbio- 
n„ e^nej ilości ludzi wybranych, sto- 

fau?'tlaiar.vI)ewnej w ysokości intelkktualncj, 
cn Pewien moralny poziom cha-o-*% -*usi ^ ien stopień wykształcenia i t. a 
t społecznością zwartą, świa- 
tą na w zajemtiej solidarności, na 

i t aie je atuoie moralnym, który w praw - . . a*.
Nigdzie spisany, ale jest mocny chetne i optymistyczni 

C S ?  Elita narodu musi służyć ska narzuciła całemu

zdeprawowała się z czasem sama, zatraciła 
sw ój moralny sztandar, jeszcze zanim sjjrzą- 
tnęła ją burza rewolucji. A dzisiaj Francja 
nowej elity jeszcze nie w ytw orzyła.

Przechodząc dzieje innych narodów, do­
chodzi Mercier do przekonania, że np. Niem­
cy  nigdy nie posiadały prawdziwej elity, bo 
nie można nią nazwać potężnej kasty w oj­
skowo - biurokratycznej, która nie umiała 
kierować wielkiem nowożytnem  państwem. 
Nie zdobyła się też nigdy na własną elitę 
Rosja carska, ani tembardziej dzisiejsza so­
wiecka. Mają natomiast swoje elity Angłja 
i Ameryka. W  Anglji rekrutuje się ona od 
trzech stuleci z najdżielniejszych jednostek 
narodu, bez względu na ich pochodzenie, z 
jednostek, które w ybiły  się w  różnych dzie- 
uzinach kultury, czy  w  przemyśle, czypop ro- 
stu w  sferze swoich czynności zaw odowych. 
Fa społeczność w ybrańców , świadoma swej 
roli, dała siłę rozpędową angielskiej polityce 
wewnętrznej i zagranicznej, wyniosła to 
państwo ijja szczyty potęgi.

W  Am eryce elita ma oblicze swoiste, a 
w pływ y jej są tak silne, jak w żadnem z 

| państw dzisiejszego świata. Kultura tej elity 
' amerykańskiego narodu jest raczej moralna, 

niż intelektualna, przyczem  charakter jej jest 
i  pochodzenia Więcej ludowy, plebejski, jej 
usiłowania proste, ale też za to silne, szla-

Ta elita amerykań- 
społeczeństwu swoją

W  sPplnemu ideałowi, w  którym by koncepcję obowiązku obywatelskiego i spo-
aZ sigk- ^ ń z ia ł najlepszy, najgodniejszy ■ łecznego, organizację techniczną j ekonomi- 

hozal6 sart]ego. ! czną, form y edukacji narodowej. Ale tutaj
ein należenie do elity, to m ety l-' rzuca p. M ercier pytanie, czy ta potężna 
y i korzyści i dym y kadzidlane elita Ameryki m oże się obejść w  dalsze.

Jakżeż ma jednak w yglądać dzisiaj no­
wa elita, którą autor artykułu w  „Revue des 
deux mondes”  chciałby dać swojej Francji, 
jakie mają być jej ideały i dążenia prze­
wodnie?...

Naprzód tedy, każda elita narodu musi 
być jego w łasna, a nie zapożyczona, nie w zo ­
rowana na obcych. Musi się opierać na ele­
mentach narodowych, musi wyrastać z tra- 
ciycyj i z idei, żyjących  w  krwi narodu, jeśli 
nie ma szybko zmarnieć i uwiędnąć bezpło­
dnie. Powitóre, nie można m yśleć o w skrze­
szaniu jakiejś elity z czasów  dawnych, prze­
brzmiałych i nigdy niepowrotnych. B yłoby 
to głupstwem. Mamy za sobą nie tylko cały 
wiek panowania demokracji, ale żyjem y w  
epoce, w  której „nadchodzą masy”  i niosą 
zs sobą przewagę wielkich problemów eko 
nomicznych nad dawnemi politycznemu pro­
blemami starej demokracji. Jest to objaw 
naturalny, z którym się każdy musi liczyć, 
jak się z nim liczy Ameryka. Trzeba nauczyć 
się kierować duchem * dążeniem tych idą­
cych mas, regulować ich szybkość, aby uni­
knąć katastrofy. Ruszenia się tych mas, w y ­
dobywania się tych mas głębokich na po- 
wierzchn.ę życia wstrzymać nikt nie zdoła. 
W szakże żyjem y w  wieku oświaty i naucza­
nia powszechnego, rozrostu kolosalnego pra­
sy i książki, bajecznych ułatwień komunika­
cji ii porozumiewania się, rozwoju maszyniz- 
inu, produkcji i konsumpcji, rozwoju zasady 
elekcyjności, syndykałizmu i zawodow?ości, 
kooperatywy i tysiąca innych ob jaw ów  kol- 
lektywizmu.

Ten kollektywizm, ta rosnąca coraz bar­
dziej organizacja społeczna szerokich mas

narodu —  to równocześnie momento i wska ­
źnik, jaką drogą winna pójść dzisiejsza orga­
nizacja elity.

„Nowa elita powinna się składać z w y ­
branych elementów wszystkich kategoryj 
społecznych” —  konkluduje Mercier. Nale­
żeć do niej powinni: 1) reprezentanci t. zw. 
„klas posiadających” , t. j. tych, co  przez 
dziedzictwo, tradycję i kulturę duchową do 
tej elity pretendować m ogą; 2) przedstawi­
ciele świata ekonomicznego, t. j. produkują­
cego i pracującego, naturalnie jednostki w y ­
bijające się energją, inicjatywą, inteligencją, 
odwagą, bez względu na to, czy  to będzie 
wielki przem ysłowiec, czy  robotńik; 3) 
przedstawiciele świata intelektualnego, t. j. 
nauki, literatury, sztuki, o ile biorą czynny 
udział w  aktywnem życiu narodu.

Jednem słowem, pragnie projektodawca 
francuski złączyć pod hasłdm wspólnego 
ideału, wspólnych dążeń i wspólnego w p ły­
wu na naród wybrane jednostki ze w szyst­
kich sfer społeczeństwa. Niema to być żadna 
nowa partja, żadna koterja, ale stojący po­
nad partjami i falami dnia mocny, potężny 
związek m ózgów  i duchów, który siłą 
wspólnej w iary 'i wspólnych dążeń obejmie 
rząd nad społeczeństwem, stanie się najw yż­
szym  jego autorytetem moralnym, regulują­
cym  życie narodu, narzucającym mu swój 
uprawniony, moralny imperatyw.

Cóż ma atoli łączyć tych wszystkich lu­
dzi, jakie ma być ich wspólne w yznaw stw o? 
Oto tylko jedno: p o ś w i ę c e n i e  s i ę  b e z  
z a s t r z e ż e ń  d l a  d o b r a  o g ó ł u ,  dla 
społeczeństwa, dla ojczyzny i państwa, po­
czucie obowiązku, pojęte szeroko i prakty­
kowane szeroko... Takie przywiązanie do 
ojczyzny, takie poczucie obowiązku —  żyje 
niewątpliwie w e wszystkich społeczeń 
stwach i w  różnych jego członkach. Elita 
powinna być jednak żyw ym  wzorem  i przy­
kładem tych cnót. Elita powinna —  właśnie 
teraz, w czasie rozpanoszenia się egoizmu



n

brązy doznaje się ratfosŁe*© wstrcąsn: laR
j*aik igdlyiby nagUe w eszło się a oiemniości w  
promienie słoneczne. Posiadają te obrazy nie­
jako moc obdarzania sw ym  blaskiem w szy­
stkiego oo  je otacza” . Chyba nikt —  pisze 
autor artykułu — z wielkich artystów będą­
cych w  kontakcie z Ameryką 'nie był w sta­
nie odczuć ideału tegio kraju i amerykańskie­
go życia tak jak to potrafił odczuć Gustaw 
Gwozdeoki... „T ylko gorące umiłowanie 
własnej ojczyzny może otw orzyć oazy na 
wartości innego* narodu. Gustaw Gwoizdecki 
jest szczerym  part jotą, który zaw sze w  głę­
bi, swej duszy posi marzenia o  krakowskim 
Zamku W awelu, o  idtummiych szczytach Tatr".

Wielki pochód w historycznych strojach pol­
skich w Budapeszcie. W  tych dniach odbył się 
w Budapeszcie wielki reprezentacyjny bal pol­
sko- - węgierski na rzecz wzniesienia w Buda­
peszcie pomnika generała Józefa Bema Bal urzą­
dzony z inicjatywy Tow arzystw a polsko - wę­
gierskiego- odbył się pod protektoratem regenta 
M-orthy‘ego i jego małżonki, marszałka polnego 
arcyks. Józefa, arcyksiężnej Augusty, arcyksię- 
cia Józefa Franciszka i arcyksiężmy Anny. W  
komitecie organizacyjnym balu uczestniczyło 718 
osób , wśród których znajdowali się w szyscy 
członkowie rządu, przedstawiciele dyplomacji 
z posłem polskim Michałowskim, członkowie naj­
starszych rodzin arystokratycznych węgierskich 
oraz liczni członkowie tutejszej kolonii polskiej. 
Jednym z  pierwszych punktów balu był występ 
grupy tanecznej w polskich strojach narodowych. 
Grupa ta odtańczyła polskie tańce pirzj -dźwię­
kach podski-ej muzyki. Tę część opracował dyrek­
tor budapeszteńskiego muzeum Stefan Kereszty, 
baletmistrz królewskiej o-pery Edward Brada i 
a-rt. malarz Koloman Zsile. Następnie prezes Tow. 
polsko - węgierskiego baron Nyari w ygłosił oko- 
liczmościoiwe przemówienie i powitał gości, po­
czerń odegrano polskie fanfary. Z kolei nastąpił 
pochód w historycznych s-tr-ojach, począw szy od 
XIII wieku. Pochód ten przygotowała budapesz­
teńska, Aka-demja Sztuk Pięknych. W  pochodzie 
znalazły się zbroje polskie rycerstwa, dawne 
stroje szlacheckie i  magnackie, mundury polskiej 
piechoty łanowej^ stroje mi-es-zazańskie polskie, 
grupa Krakowiaków, nawet gnu,pa dawnych ża­
ków krakowskich, dalej polscy  ułam-i i piechota 

z czasów Napoleońskich. Ze strony węgierskiej 
wystąpiły między inne mi grupy w mundurach 
z czasów  Bema i węgierskiego powstaniu. W  cza 
się pochodu orki-estra grała ,pieśni St. Niewiadom­
skiego. Program m uzyczny obejm ował m. in. 
Krakowiaki. Niewiadomskiego i Moniuszki oraz 
taniec góralski. Artystka opero-wia Elza M. Nosz- 
ty  odśpiewała „G dyby  ramnem słonkiem", a ba­
ronowa! Elwira Vecsey wystąpiła z tameczną -in­
terpretacją Chopinowskiego w alca Cts-mol.

Zuchwale włamanie. W czoraj między godzi­
ną 2 a 3 popołudniu nieznani narazić sp faw cy 
włamali się do zamkniętego o  tej porze sklepu 
sportowego Scott ii Paw łow ski prizy pi. Halickim, 
gdzie rozbili kasę wertheimowską. Z kasy za­
brali kilkaset złotych. Śledztwo w toku.

Samobójstwo. Wczoraj w godzinach połu­
dniowych pozbawił się życia wystrzałem z re­
wolweru 36-ietnl Edmund łiartei, urzędnik jed­
nej z  instytucyj iwydawniczycn. zamieszkały 
przy ul. Staszica 3. Przyczyna tragicznego kro­
ku jest marozie niewyjaśniona.

im m p i] i rei
z Województw lwowskiego stanisławowskiego, 

tarnopolskiego i wołyńskiego
sporządzona przez

Blbljotekę Uniwersytecką we Lwowie
na podstawie wpływów od 24 lutego do 1 

marca 1928 r.

B  a d  e c k i K a r o l :  Zagimione książki śre­
dniowiecznego Lw ow a. Lw ów  1927. Nakł. Gminy 
miasta Lw ow a. Druk. Zakładu Nar. im. Ossoliń­
skich. 8°, str. 65., 4 Tabl. (Odbitka z „Kwartalnika 
Historycznego", t. 41).

B a  d e c k i  K a i o 1: Mar-ancya. Komedia
lwowska z  początku XVII. stulecia. Lw ów  1927. 
Naikł. T ow . Literackiego im. A. Mickiewicza. 
Druk. Zakl. Nar. im. Ossolińskich. 8°, str. 34. (Od­
bitka z  „Pamiętnika Literackiego", R. XXIV.).

B i i e ż a n k - o  C z e s ł a w :  O skutecznym
i łatwym sposobie zabezpieczenia wszelkiego ro­
dzaju słupów z  drewna od o-gnia. Lw ów  192S. 
Ksłążmica-Attas. 8°, str. 6. (Odbitka z  Przyrody 
i Techniki, R. 1928, zesz. 2).

D a n i n a  oświatowa dla W-schodniej M ało­
polski. Sprawozdanie za rok 1927. Lw ów  1928. 
Drukarnia Narodowa. 8°, str. 11. (Zarząd Główny 
T ow arzystw a Szkoły Ludowej. Sekcja W scho­
dnia).

M a k a r e w i c z  J u l i u s z :  Sprawa robo­
tnicza. Tarnopol 1928. N-akł. Okr. Biura W yb. 
B. B. W  z Rz. —  (Druk. M. Kahanego), 8°, str. 
16. (W ydaw nictwo „Głosu Praw dy").

P o d r ę c z n i k  inżynierski w zakresie in­
żynier j:i lądowej i wodn-cj. Pedaktor: Stefan B ry­
ła. Zeszyt podw ójny 25—-26. 8°, str. 1217— 1312. 
Lw ów -W arszaw a 1927. Nakł. Ksiiięg. Polskiej B. 
Potomaeckiegoi. (Druk. i księg. maki. Karola Pro- 
chastó w Cieszynie).

S p r a w o z d a n i e  z działalności Towiarzy- 
stwa Przyjaciół Dzieci im. Dra Adolfa Ldilie-na we 
Lw owie za rok 1927. Lw ów  1928. N-akł. Zarządu 
Tow . Przyjaciół Dzieci. (Druk. J. J-aegera), 8°, 
str. 15, 1 alb.

S t e f k o  K a m i l :  Procedura cywilna wedle 
stenogramu wykładów uniwersyteckich wydał 
Juliusz Rudkowski, to. T. I-str. 181, 6 nlb„ T. 
II-str. 183, 4 nlb., T. III-str. 175, 3 nlb. Lw ów  
1928. (Kursa przygotow aw cze do- egzaminów 
.i- rygo-rozów prawniczych „D elta" we Lw owie) 
(litografia).

T e r l e c k i  W ł a d y s ł a w :  Jak urządzać 
-wystawy sklep-o-we. Lw ów  [1928]. Nakł. autora. 
Druk. Z akt. Nar. im. Ossolińskich. 8°, str. 96.

C iz e r n, i a w s k y  j I w a n :  Ge-schidite der 
Briiefmarken von Pokutien. Ukrainische B rief 
mariken sowie Briefmarken -ans der Zeit d. rama- 
ntschen O-kkupan-onshersciiaft in Pokutien. [Ko­
łomyja]. Uebe-rsetz-ung aus dem ukrainfechen 
Origiinal von E. W . Kołomyja 1928. Veriaig v. 
Eugen W eiyczkow skyj, Kołomyja. Druk. v . W . 
Brauner. 8°, str. 47.

J e d n i s t 1 Sel‘ -Roba. O-dinodhiwka. Redak 
tor: Łczynskyj Stefan.. Kołomyja 19 ljutoho 1928. 
Kołomyja 1928. (Z Druk. W . Brauner a), fo, str. 4.

P  r o-1 y w n.y k y, Naszi... miż s-oboju & pro 
sebe. Wsi ukraiński wyboroi hołosujut -na od y L 
moku ukraińsku łystu Nr. 18. Ternopil 1928. N-akł, 
L. K-unyókoho. Druk. A. Sałjewyoza 1 Spiłky. 8°, 
st-r. 32. (Ukraińska Naoionalno-Demokratyczne 
Objedinannja. Polityczna Biblioteka).

S z u m  e j  D.: Nor many - Warjahy. Istory- 
cznyj narys. Kołomyja 1928. Nakł. W yd. „Oka 
(Peczatano u M. Bojcziuka). 8°, str. 48). „R jast — 
Biblioteka dlja wsi-ch. W ypusk 4).

Z sali sądowej.
Trzydziesty dzień rozprawy o zamordowa­

nie ś. p. kuratora Sobińskicgo.

W  dlmiiu dzisiejszym zabrał głos, Proku­
rator dr. Lanie wski, który w ygłosił świetne, 
pełne głębokich -myśli i o- znakomitej kon­
strukcji prawniczej oskarżenie. Na wstępie 
podniósł on różnicę, jaka zachodzi między 
czynem karygodnym, sklarowanym prze­
ciwko- jednostce, a  -czynem godzącym  w  ca­
łość społeczeństwa; w  podstawy i ustrój 
państwowy. Tego- -rodzaju zbrodnia nawet w 
pra,początkach tworzenia się n-oirm prawnych 
-była ścigana- już priziaz całą grupę społeczną. 
-Przestępstwo w  sprawie którego wygłasza 
-oskarżenie jest masowe, izakonspirowane i 
dlatego- trudlnfo doioiec prawdy. W  dzisiej­
szym proce-sie droga- d o  ideału sprawiedli­
w ości jest ciężka. Dalej Proknator za­
powiada-, żie będzie operow ać jedynie w y ­
kazanymi faktam-ii, ścisłą logiką, z  faktów 
żadnych wniosków wy-ciągać niię będzie, 
lecz pozostawia* to- sędiziotm przysięgłym.

Następnie Prokurator przeszedł do om ó­
wienia roli głównego oskarżonego Atamań- 
czuka w U, O. W . i sprawach szpiegostwa. 
Z kolei om ówił tęże rolę oskarżonych W er- 
bickich. W  sprawie morderstwa zabierze 
Prokurator głos w  poniedziałek.

PRZED SESJĄ RADY LIGI NAR0D<̂ ‘
Warszawa, 2 marca. (PAT). odjęć"godz. 19-20 pociągiem  wiedeńskim u.“ JJTycłi 

do Geiiewy Minister spraw zjagi"3^1̂  aCji 
Zaleski w towarzystwie członków de h Q 
polskiej, naczelnika Wydziału wschc 7Umla- 
p. Tadeusza Hołówki, dyrektorów bz Q 
kowskiego i Tarnowskiego, oraz ? sot)1 %t- 
sekretarza p. Zawiszy. Odjeżdżając6® gU 
gnali na dworcu przedstawiciele lv° r^ ar- 
dyplom atycznego z przebywającym w ono 
szawie p. Larochem na czele, liczne z 
wyższych urzędników Ministerst\ 
zagranicznych z dyr. Jackowskim 
protokołu Przeździeckim na czele, j0.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ

i prywaty, żądzy posiadania i używania —■ 
proklamować społeczeństwu, że zna w y ż­
szy, wznioślejszy cel życia, który polega na 
poświęceniu, na obowiązku, na służbie pu­
blicznej, na pomaganiu niedoli tych, dla któ­
rych życie było mniej łaskawe. Musi ona 
w ynieść się ponad zmurszałe przesądy, po­
nad stare niezgody i klatki partyjne i w y ­
stąpić z apostolstwem nowego porządku w 
społeczeństwie, który ma przynieść pacyfi­
kację umysłów i ideę pracy dla wszystkich.

Ci ludzie wybrani muszą mieć jednak 
przed oczym a pewien now y ideał w ych o­
w aw czy , pewien ideał nowego człowieka, 
który mają realizować. Jakiż to ma być 
ideał? P. Mercier nawraca tu do francuskiej 
tradycji XVII w., która chciała w ychow ać 
i tw orzyć -t. zw. „człow ieka uczciw ego”'
(1’honnete homme); dzisiaj należy stworzyć 
sobie ideał może pokrewny, ale przecież in­
ny, któremu nadaćby można miano „ c z ł o ­
w i e k a  s p o ł e c z n e g o ”  (1’homrue social).
Ten „człow iek  społeczny” rua łączyć w  so­
bie troskę 0 jak największy rozwój własnych 
zdolnośdi i m ożności z wymaganiami jak naj­
lepszej w spółpracy ze społeczeństwem, ma 
ożyw ić w  sobie poczucie nowożytnej solidar­
ności pod każdym względem  i na każdem , .
polu. Szczęście i powodzenie „człowieka zasiany ręką reformatorów i wielkich nau

■ego —  zawsze od jakiejś mniejszości, go­
rącej i żądnej czynu. I dzisiaj w ystarczy 
pobudzić i zorganizować tę mniejszość, t. j. 
pewną grupę ludzi, w ystarczy tchnąć w  nich 
poczucie wielkiej misji, a dalsza praca pój­
dzie już bez trudności. I stanie w tedy do 
dzieła nowa elita, która nie będzie utopją, nie 
straci z oka realnych warunków życia, liczyć 
się będzie z wszelkiemi postulatami czasu 
i różnicami interesów poszczególnych sfer 
i grup, nie zlekceważy doniosłych proble­
m ów  ekonomicznych, rozstrzygających dzi­
siaj o sile i żywotności państw, a!e zarazem 
pamiętać będzie o jednem: Że nie w olno ża­
dnemu narodowi zatracać swoich zdobyczy 
cywilizacyjnych, swoich wartości kultural­
nych, które stanowią dobro naprawdę nie­
zniszczalne i wieczyste.

*
Głębokie uwagi E. Mercier’a są niezmier­

nie aktualne i dla Polski, dla obecnego na­
szego społeczeństwa. I nam brak jeszcze 
dzisiaj elity, zwartej, świadomej, któraby 
stała się sumieniem, przewodnikiem i auto­
rytetem narodu. Ideał ..człowieka społecz­
nego” , propagowany przez Mercier’a, nie 
jest nam obcy . W  nieco odmiennym kształ­
cie, żył on w  naszym narodzie oddawna,

społecznego”  ma być cząstką szczęścia i po 
wodzenia ogółu, któremu każdy poświęca 
najlepsze swe siły i najlepszą energię.

Elita, do której dostęp bedzie dla każdego 
otwarty, będzie przewodniczką i nauczyciel­
ką społeczeństwa, będzie uczyc go tych cnót, 
przysparzać mu itych dóbr, które prowadzą 
zarówno do pomyślności materialnej, jak i do 
postępu w sferze umysłu i ducha.

Pozostaje kwestja, jak urzeczywistnić 
całą tę ideę elity, jak skrzyknąć i zjednoczyć 
tych w szystkich ludzi, którzy mogą i powin­
ni objąć autorytet moralny w  narodzie? In a   ̂ „ ___________
to znajduje Mercier odpowiednią radę. W e wadzić naród ku jaśniejszej przyszłości? 
wszystkich wielkich ruchach społeczno-kul­
turalnych inicjatywa wychodziła —  zdaniem -----------------

czycieli społeczeństwa polskiego w  dobie 
Komisji Edukacyjnej i Wielkiego Sejmu. ■ 
W  urobieniu tego ideału na gruncie polskim 
odegrała niegdyś Francja rolę niemałą, ale 
rysy jego pogłębione zostały pi zez nasze 
własne przeżycia i dole dziejo\\'e.

A nasuwa się jeszcze jedno pytanie: czy 
i my nie uświadomiliśmy sobie już, podobnie 
jak Francuzi, tego tragicznego braku elity 
i czy nie żyjem y może w  momencie, w  któ­
rym —  wśród wielkiego fermentu, poprzez 
akty bolesnych oczyszczeń i załamań 
tw orzy się nowa polska elita, mająca popro-

Depesze z nocy.

Z RADY MINISTRÓW.
Warszawa, 2 marca. (PAT). W  dlntu 2 

marca b. tr. o* godz. 17 pod przewbdlniictwiem 
P. Wfeepremiiiema Bartla odbyto się posiedze­
nie Rady Ministrów, ńa którem -udhwafano 
sze reg pirojieiktów rozporządzeń P. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej.

GIĄGLE PLOTKI.
W arszawa, 2 marca. (.PAT). Woibec noz.- 

siewaniyiah pogłosek o  iraekomem zamyka­
niu prziez właidizie szkolnie szkól Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej, pretzias M acierzy p. Józef 
Scierzyński w  piśmie dlo. Minlisterstwa W . R. 

■lit O'. P. stwierdza, że o  ziarnkniięem lliiib o 
zamiarze zamknięcia jakiejkolwiek szkoły 
Pollskileji M acierzy Szkolnej prze® władze nic 
mu n,iie wiadomo.

PERSKI MINISTER SPR. ZAGR.
W WARSZAWIE.

Warszawa, 2 marca. (PAT). Dzisiaj o 
godz. 18*30 przybył pociągiem  m oskiew­
skim do Warszawy minister spraw zagra­
nicznymi Persji Ali Goli Han Ansari wraz 
z attache ambasady handlowej perskiej w 
Moskwie Sade. Na dworcu w Warszawie 
powitał ministra Ali G ołego w imieniu Rzą­
du polskiego Minister Staniewicz, w oto­
czeniu wyższych urzędników Ministerstwa 
spraw zagranicznych, z szefem protokołu 
Przeździeckim, dyr. departamentu Jackow ­
skim i naczelmkiem Wydziału Raczyńskim 
na czele. Na dworzec przybyli również in  
c o r p o r e  przedstawiciele poselstwa per­
skiego z p. Ansad na czele.

Warszawa, 2 marca. (PAT)). W  dniu 
3 bm. odbędzie się w sali Prezydjum Rady 
Ministrów konferencja, pośw ięcona sprawom 
handlowym polsko-perskim. Ze strony per­
skiej weźmie w konferencji udział między 
innymi minister Ali Goli Han Ansari, ze 
strony Polski Wiceminister przemysłu i 
handlu Doleżal.

POKÓJ GOSPODARCZY MIĘDZY POL­
SKĄ A NIEMCAMI MUSI BYĆ ZAWARTY.

Berlin, 2 marcia. (PAT). „Vo;rwarts" po­
dając mai naczelniem miejscu szereg cyfr 
z PiolsikieigiO' bilansu bamdllluwe.gLii zla rok 1927, 
Wio ty czących liatnidllu poimiędizy Polską j| Niietm 
eaimii wskazuje, że miaiwet w  mlileiuire.guilowa- 
nych wairulnlkacih w ojny .cieltnieij obrót towaro­
w y pomiędzy Poteką i Niemcami wzmaga, 
się. O wiele pomylślnii;0ł mógłby silę on 
kształtować, ipilsizie, dlzilenmk, gdyby istniał 
traktat hanidllioiwy. O becne trudności ziwiąza- 
ńe ze sprawą waloryzacji: ce ł i dekretu o  
strefie g.naniiczinejj, powilnmiy b y ć  przez w y  cię 
żoinie iii tio w brew - zakazowi hr

Sir

wyższych urzędników Ministerstwa 
zagranicznych z dyr. Jackowskim i ^

celarji cyw ilnej Pana P rezyd enta  
łowski i przedstawiciele M inisterstw a SP

rych z pułk. Beckiem na cze j ai0- 
nnsarz Rządu na m. stoł. Warszaw? 
szewicz i szereg osobistości ze świata v  
litycznego i dyplomacji.

Londyn, 2 marca. (PAT).
Chamberlain wyjeżdża jutro z Loiidy0 ^  
Genewy na marcową sesję Ligi 
Minister zabawi zagranicą około ty g °a

Białogród, 2 marca. (PAT). Dzisiaj o 
jechał do Genewy minister spraw zagra j 
nych Marinkowicz w towarzystwie 
małżonki oraz szeła gabinetu. Dzienniki 
twierdzają informację, że minister postan ^  
przedłużyć swój pobyt w G eneW1j c[iO' 
względu na szczególne znaczenie n ^ 1  
dzącej sesji Rady Ligi. Ma on konh|r 
z Briandem na temat różnych kwestji ,
chodzących Jugosławję, a szczególnie o 
wić zagadnienie stosunku z Włochami i ^  
grami. W edle dziennika „Politika“ , 
również rokować z ministrami bułgafS 
Gurowem i M olowem

Gdańsk, 2 marca. (PAT). Z rarm?0̂  
Senatu W oln. M. Gdańska w y jeżd ża ją ^ , 
marcową sesję Rady Ligi Narodów w ge, 
rakterze delegatów Gdańska prezydent ^  
natu dr. Sahm, sen. dr. Kamnitzer, se p aSa 
Stolzmann i starszy radca Herber. ‘  ^  
gdańska wyraża zdziwienie z P °w0 j^c 
licznego składu delegacji Gdańska, 
faktu, że z pośród trzech spraw z.?ai a(jy, 
cych się na porządku dziennym sesji K ^  
dwie będą zdjęte z porządku dzienneg 
względu na rozpoczęte w międzyczasie j, 
pośrednie rokowania polsko-gdańskie w

2e deleg'

nafa %
z komisją finansową w sprawie znll“raa 
uposażeń urzędników W olnego Miasta, ^  
w związku z tern w sprawie budżetu na

sprawach. Obiegają pogłoski, 
Gdańska przeprowadzi w Genewie

Z REICHSTAGU. ^
Berlin, 2 marca. (PAT). iGaibinet ^ 5- 

s.zy aasad'niilaz'0 odrzucił żąoame ^oin 
wnej Reilahsitaigu, domagającej się 
mia w  pełnym tekściie siprawozdiairuila1 
iriza oslacizędinioiścilowego Rzeszy vom \fr]0. 
achia o  uaduiżyciach w  urzędzie 
diotyczącycii t. zw . afery Towairtziyistw^^^J 
tnowego „Phoiubus.". W  związku z teto ,D 
z  wrócił! się <dlo komoisj® główniej z  Pfr° s7T 
odroczeme, dysikusjli: nad aferą „Phoebt^ 
kilka -dni i do* przejścia d o  następny0*’- 
tów  budżetu ReiiichiS-webry, t. j. dlo 
marynariki wojskowej. Komisja glów"11̂ ^ ^  
stosowała się do tego życzcmta. ł pnaes®1 •- 
rozważamiiia budżetu miarynamkt.

k ł o p o t y  a n g l j i . do;
Londyn, 2 marca. (PAT). Reutęi ^  

wiaduje się, że rząd egipski zebrał s,^ ejcia' 
na posiedzenie celem opracowania 
racji określającej egipski punkt WI iontr 
w sprawie projektu traktatu przędsta^, .cu- 
go przez Chamberlaina. Wszystkie do j
czasowe dane kazą przypuszczać, Ze wy­
wiedź ta nie będzie miała charakter^ "  
chylnego.

Paryż, 2 marca. '(PAT). Semiat 
wał konwencje *h,a:nd;lowe z& S z ^ 1 
Niemcami i WłochaimL

który ifiite pozwoBl na zawarcie pokoju go­
spodarczego* pomiędzy: Polską i Niemcami.

KOSZTY UTRZYMANIA MALEJĄ.
W arszaw a, 2 marca. (PAT). Komisja do 

badania* zmian kosztów utrzymania mai po­
siedzeniu dnia 2 marca* b. r. ustałilła, iż kosz­
ta utrzymioniia* w  W  ar*sż*aWite w pkr e*s*iie o*d 
18 do 29 lutego b. r. w  póirówna-miiu z okre­
sem od 16 do 31 stycznia 1928 zmniejszyły 
Się o 1.40%,

Z ostatniej chwi^
UCHWALENIE KODEKSU P O S lE p 0 ' 

WANIA KARNEGO. #

W arszawa, 3 marca. (Tel. 
yczorajszem  posiedzeniu Rady 

W estarpa,; uchwalony został kodeks postępów'3111 ,3!^
nego. Jest to trzecia z koleji cI”:ai  
przez Rząd obecny ustawa o znacz .,<;ł'T 
strojowem. Pierwszą taką ustawą hV 
wa o sądach powszechnych, druga o ' k3'
zacji Więziennictwa. Newo ichwn10'1 
deks postępowania karnego ma wie"13 
ogólnej doniosłości.



5

oprawy gospodarcze.
\  w*1** Przywozu pszenicy i maki pszen-
^  2 ii .Ĉ atlllirn Nr. Dzieamiika, Ustaw (Nr.

28 lute»o  ibr.) ukazało sic rozpo- 
Rady Ministrów z dnia 24 bm. w 

^ IDsj16 za^azu Przywozu pszenicy oiraiz mą- 
Ptrzywóz pszenicy oraiz maki 

dio obszaru celnego R. P. jest za- 
t% dto dnia 30 kwietnia 1928 r. w łącz- 
^ k /'® 1* Przemyślu J Handlu może w  poir-o- 
> * * * »  z  Ministrem Skarbu zwolnić od  po- 
Itląjj^So zakazu pe>wne ilości pszenicy .i 
Żw* ^ ^ rm ej. Rozporządzenie wohodlzi w 

jy.z dlniiem 1 marca 1928 r.
a*ny rucb graniczny. W edług ze- 

^ t l i  • ^anych za luty r- b- nielegalny ruch 
'eren'Zriy Przybrał największe rozmiary na 
^Rz'v ’)ryga^y wileńskiej K. O. P., gdzie 
^ób atl°  przy przekraczaniu granicy 50 

^stępnie na terenie brygady poleskiej, 
r̂ńdMri ej’ w °fyńskiej, małopolskiej i nowo- 

sumie na wszystkich odcinkach 
^ c?r?ymano około 150 osób. Ciekawa jest 

Ze w ^I’óti zatrzymanych znajduje się 
Iłów Procent obywateli państw obcych, a 

jvle Niemiec i W ęgier.
4 Wu eS*ainentacia Przywozu. W  związku 
^ ^ ^ y a d z o n a  z dniem 15 marca b. r. w a- 
Vę racj4 ceł. Izba przem ysłowo - handlowa 
lej r^ P w ie  zawiadamia, że biuro Central­
ce Prisji Przyw ozu wykonało już w szyst- 
ê1t ?^ania importerów, złożone na kontyn- 

cz„ie ' kwartału b. r., jak również bezzw łe- 
$ą Po Komisjach ścisłych wykonywane 
^it% " 'a indywidualne importerów opi- 
% ,,̂ ne 2 rezerw kontyngentów. W ykona­
ny . również podania, złożone w  grudniu r 
strjj 'v styczniu b. r. na kontyngenty z Au- 
tja ' Ronadto zawiadamia się, iż pozw ole- 

‘ zywozu, od których uiszczone zostały 
manipuincyjne i nadesłane pokw ito- 

^  dnia 1 marca b. r., rozesłane będą 
„W ^ r o m  do 10 czerw ca b. r., a w ięc w  

Vąr -1 Arminie, który umożliwi oclenie to 
*>v> według stawek dotychczas obowia- 

tk)^Cvck (tiiezwaloryzowanych). Łącznie z 
kifc yzszeni, Izba zwraca nu/agę, że wszel- 

Przynaglenia załatwiania podań, jest
Przedmiotowe.

I APOLLO L E WDziś wielka premjera!
Arcydzieło filmowe według powieści 

Dymitra MEREŻK.OWSK.IEGO produkcji „Sow -K ino“ w Moskwie

SPISKOWCY
D E K A B R Y Ś C I

W  roli główn. najwybitniejsi 
artyści Teatru Stanisławskiego z

w c a r s k ie j  ^  Maksimowem
!! R O S JI  ! !  —  na czele —

L E W
Las szubienic. —

APOLLOPotężna pieśń wyzwolenia Polski i Rosji- 
Krwawe zaranie rewolucji rosyjskiej. —
N a d z w y c z a j n a  t e c h n i k a .  —  Bilety wolne i zniżkowe 

nieważne aż do odwołania.
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Z Giełdy.
lwowska akcyjna z piątku 2 marca br.

l e Przeprowadzono w 4% listach za- 
Polskiego Banku Kraj. po 55.50—56 

^  55, żądają 56.50), w Pol. Banku Przem.

po 105 (płacą 104, żądają 106), w  Chodorowie 
po 151.50 (plącą 150. żądają 153), w Gazach 
Wsch. po 25.50—25.75 (płacą 25.25, żądają 26), 
w Pe,becie p o  5.50—5.75 (płacą 5.40, żądają 5.85), 
w Tespach po 25.75 (płacą 25.50, żądają 26).

Lwów, dnia 2 marca 1928.
Na Giełdzie skromne obroty  w życie po ce­

nie nieco wyższej.
Naiogół podaż słabsza i r  w ślad zatem ceny 

zwyżkują. '
Mąka żytnia również podrożała.
Tendencja zw yżkow a, usposobienie oży ­

wianie.
Pszenica kraj. dworska ex 1927 750— 760 gr 

50‘50—51 50. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr 48-50—49-50. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 39'50 40’50 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 39 00— 4000. Jęczmień mai p. pr/emiałowy 
640 gr. 35-50—3650. Jęczmień małop. pastewny 
600— 610 gr 31-75—32-75. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 35 75— 36’25. Kukurudza rumuńska 35 50 
36 00 Ziemniaki przemysłowe 5 ‘50—6 00. Fasola 
Piała 43 00--58-00. Fasola kolorowa 43‘00 — 46-50 
Fasola krasa 53 00 — 58-00. Groch %  Victori 55 00— 
60-00. Groch polny 40 00 -  50 00. Bobik 33 00 34'00.
Mieszanka pastewna w ziarnie ■------ •— . Wyka
30 00—31-00. S ano siodkie kiajowe prasowane 7-50— 
8 50. Słoma praso- ana 4-25—4-75. Hreczka 42-50— 
43-50. Len 68-00—71-00. Łubin niebieski 21-75—22 75. 
Rze, ak zimy ex 1927 68 00 — 70*00. Mąka pszenna 
40% 83'00 84-00 Mąka pszenna 50% 75-00—75 50. 
Mąka żytnia 65% 60 00—61-00 Gry ik kukurudziany 
49 00—50"00. Mąką kukurud/.ian • 34 00—35 00. Otrę­
by żytnie n tto bez worka 24-25—24-75. Otręby 
pszenne netto bez worka 26 50—27-00. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% połówek 75’50—77-00. 
Kasza jaglana 71-25—7525. Kasza jęczmie na56 50 - 
57-50. Pęcak 54 00—55 ( 0. Pr so krajowe 42 00— 
44 00. Makuchy lniane 46’00—47 00. Koniczyna czer­
wona krajowa natunlna 220-00—250 00. Ma nie­
bieski 9000— 11(1-00. Mak siwy 75-00 90'00. 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1 '70— 1 *80’ Czę 
stochowianka 75 kg. za sztuk P65— 1-70. W-.rki 
używane dobre, za sztukę 1-50 —1 "60.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 2 marca 1928.

Dolary St Zjednoczon. — — •— 
Oslo — •—  —■— — •—
Kopenhaga — — •— —-—

239-40 240 00 238-30
124-22 124 53 123-91

43-48% 43-59 43-37
8.9G 8*92 8*88

3508% 35 17 34-99'/,
26*41% 26-48 26-35

171-65 172 08 171-23
125-62 125-93 125*31

Sztokholm 
Belgia 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń
Włochy — ' — — — •—
5%  pożyczka konwersyjna 67’00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-00 
pożyczka kolejowa 102-50 — -— — •— 
dolarówka 66 50 64-/5 664)0
8% listy zastawne Banku Go pod. Kraj. 94-00
87o listy zastawne Banku Rolnego 94 00
8° o oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, dnia 2 marca 1928.

Bank Dysk. 136 Nobel 3990
Bank Handl. 123-00 Lilpop Rau 42 75
Bank Pol. 149-00-14925 Mndr-ejów 47— 47-25 
Bank Zachodni 32- 0 Pocisk 11 75
Cz st cice 68 00 Rudzki 53 00
Fi lej 53"00 Strach wice 67 00-67-50
Węgiel 98 25-98 Zawiercie 33 00-33’ l5

Spirytus 3950

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 2 marca 1928.

N. Jork 
Paryż 
Pr ga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńs de
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta kor mowa
Dunaj S. Adria
Tureckie
Bank Małop.

Bank Polski 14874
Bank Ziem. Kr. 0-04
Tohan 1350
Pharma 6-75
Zieleniewski 16160-162
Górka 93—94

Azot
Siersza górn. 
Siersza d. 
Krakus 
Chybie

600  
13-75-13-75 

5250 
0-23 
5 55

708*45 Kolej północna 1083*0#
27*87 Zivnosteńska 60 00
20 99'/8 Czerniowce 27*70
5*10-2 Austr. kol. p.

190 25 Kolej p iłudn. —*—
•43-7971 Goleszów —•—
136*39 Cement 67 50
705-60 Browary 110 58
16904 Alpiny 43 15
— •— Berg u. Hutten — * —
—■— Kruop 11-30
37-57 Poldi Hutte 156-50
12*37 Prager Eisen —•—
_•--- Rima 129-00
_•__ Skoda 260-50

_ Siersza 1070
13600 Silesia 0 19
34 51 Zieleniewski 16 12
—•— Apollo —•—
_  •_ Fanto 6‘80
—■— Karpaty 29 O
—■— Galicja 81 '50
0*565 Nafta 35 00

—-— S hodnica —■—
85*20 Rakszawa —
—•— Mrażnica —

Tepege —

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 3 marca 1928

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
K penhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

Otwarcie Zantknfęde
20-43'/, 20-43%
25-34'/, 25-34'/,

5-19-55 51950
72-37'/, 72-37'/,
27-44 27-43
88-75 87-75

208-97% 20960
124-09 12410
73 20 7317%

139 50 139-50
138-30 13840
139-20 13920

3-75 3-75
15-39% 15-39'/,
58-25 58-2C
90-80 90-75
9-i :8/4 913
688 6"87 V,
260% 2-61
3-18'/, 319

13 10 13-07%

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, dnia 3 marca 1928.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, d da 2 marca 1928.

Amsterdam 
Belg ad 
Berlin 
Bruksela
Budapeszt
Buka eszt
Kopenhaga 
Londyn 
M dyt 
Mtdj lan

285-07 
12-46 

16925 
9876 

123-98 5 
4-34 */, 

189-80 
34-57 

119-85 
37-50

Bankverein
Bodenkr dit
Kreditanstalt
Anglobank
Hi pot czny
Kompas
Lande bank
Merkury
Unionbank
Obiotowy

29 75 
123-75 
64-00 
2+50 
71 0 

0 99 
-25 00 
26 95

Londyn 
N. Jork 
Belgia 
Wiochy 
Szwajcaria

12402
25'42% 

354-25 
134 25 
48925

Holandja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, dnia 3 marca 1928. 

N. Jork 4870023/,,  Niemcy
Holan Ija 12-12% Szwajcarja
Francja 12402 Praga
B Igja 34-99 Wiedeń
Włocby 92'37 Warszawa

1022-00 
75-40 
15-60 

607 00 
359 00

20-42 
25 34%  

164 62 
34 62 
43 45

R edaktor aacceln y  I odpow iedziała*! 

Dr. MARCELI SZAROTA,

O g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e
i

L I C Y T A C J E .
3571/27. Dnia 20 kwietnia 1928 o goidz. 

kr51*. i7rIK)h odbędzie się w tut. Sądzie sali roz- 
.**■ licytacja realności przy ul. Franciszkań- 

<r°d’0 u. ?kladające.j się z parceli bud. i parceli o - 
oraz budynku warstatowego 6 szop 

W A  kurnika obj. wh.1. 74/11. gm. Lw ow a. 
Tdcbtttt)c . szacmnkowa sprzedać się mającej nie- 
*1. fląin°Sc’  2  przymależnościami wynosi 100.150 

oferta 50075 zt. Poniżej najniższej
^W y^d^zc-daż nie nastąpi. Roszczenia, któreby 
%  zgi ^cytację czyniły niedopuszczalną nale-
^Cjrjny ^ v  Sądzie najpóźniej w terminie liey- 
ą 1>rze^  rozpoczęciem  licytacji iłęże w

lriyrn roszczenia te na niekorzyść
%ści w dobrej wierze odnośnie d o  tej real-
^ C iz ^ ^ S lę d n io n e  b y  być  Me mogły. Dalsze 
k h ii^ r ty zawarte są w edykcie licytacyjnym 

na tablicy sądow ej tut. Sądu. 1938 
L w  ^  pow iatow y S. I. Oddział III.
^ o w , dnia 8 lutego 1928.

950/26. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
^4 Prokopowicza odbędzie się 19 kwiet­
n i a  r. ,° ffodz. 10 rano w biurze Nr. 22 ■ licy - 

^  nb ° ści R2 wlil. 2865 ks. gr. gm. Prae- 
r̂- pw) 2759. W artość sizaaimkiowa 5.770 zł. 80 

ćy^Hależność, dom mieszkaiuy, komórki, 
5 & ?a. garaż. W artość 19.233 .zł. 90 gr. Naj- 

"^ej *{Ł'TU wynosi 2.885 zt. 40 gr. Poniżej naj- 
l0*erty sprzedaż Me nastąpi. 3989

tV_. Sąd powiiatow.y.
zeibyśl, 25 stycznia 1928.

192»3“33,26- Bdjdct licytacyjny. Dnia 15 mar- 
. - T<. a Eodiz. 9 rano odbędzie się licytacja ca- 

whl. 117 i 652 ks. gr. gm. Prze- 
J '%  J  których -wartość szacunkowa wynosi 

Tlańiiż.sza oferta 4.582 zł. 50 g r. (gospo- 
w 'k* . C<xlne). Warunki licytacji f odnoszące 

realności dokumenty można oglądnąć 
tutejszym. 1990

f>r Sąd pow iatow y. Oddział V.
Myślany, dnia 8 lutego 1928.

Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Kasy kretytowej w Złoczowie i tow.“r> -'MC y MOlJWWtJ «   ̂ ^— . ----

dnia 4 kwietnia 1928 o godzinie 9 
siły ł?r ^ U 1 w Sądzie niżej wymienionym
k), ■ 333 ’ , ,  w Z łoczow ie licytacja 15/16 części
-Ata ^  ’ p5 części whl. 792 i 3/16 części whl. 

S ;  Sunny Z łoczów . W artość szaeubko-
S ? ,  — 62413 zł. whl. 792 =  1346 zł. 76

lOKt- “  8680 zł. 87 gr. 1961
Powiatowy. Oddział ITT.

^  dnia 23  lutego 1928. ..!

E. 1773/27. Edykt licytacyjny. Dnia 26 marca 1 
1928 o  godzinie 10 w niżej wymienionym Sądzie 
w  biurze Nr. 4 odbędzie się licytacja 11/120 czę­
ści realności whl. 59 gminy Ł ów czyce  zobowiąza­
nego Iwana Kahuja własnych oszacowanych na 
725 zt. 40 gr. Najniższa oferta, niżej której sprze­
daż nie nastąpi wynosi 523 zt. 62 gr. 1983

Sąd pow iatow y, Oddział III.
Kom ar no, dnia 1 lutego 1928.

E. VIII. 918/27/9. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Katarzyny Grym kowej jako strony egzekwu­
jącej odbędzie się dnia 9 marca 1928 ó godz. 10 
raato w  biurze Nr. 53 II. p. ul. św. Jana licytacja 
realności whi. 37 gm. Krzesławlce składającej się 
z domu i gruntów, stodoły i drzew  ow ocow ych . 
W artość szacunkowa 19.023 zł. Najniższa oferta 
12.682 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nic 
nastąpi. 1984

Sąd pow iatow y cyw ilny  Oddział XIV. 
Kraków, dnia 27 stycznia 1928.
E. 142/2S/L. Edykt. W  dniu 8  marca 1928

0 godzinie 9 rano biuro Nr. 10 I. P. w tutejszym 
Sądzie odbędzie się licytacja realności whl. 312 
ks. gr. gm. Sidzina Jana i Marji Torbów  własnej, 
oszacow anej na 1286 zł. Najniższa cena 862 zł.

Sąd pow iatow y.
Skawina, dnia 4 lutego 1928. 1985
E'. V. 2186/27. Edykt licytacyjny. W  s,prawie 

Simy Weisenfreunda przeciw Eisigowi Besen
1 Rozaiiji Besen w Stanisławowie odbędzie się 
dnia 26 marca 1928 godzina 9 biuro 42 licy tacy j­
na sprzedaż realności whl. 2649 gm. Stanisławów 
składającej się z  domu murowanego pbud. 2104 
obszaru 960 m-. Przynależności weranda, pompa 
studzienna, ogrodzenie i 9 drzew ow ocow ych .

1 W artość szacunkowa 22614 zł. 35 gr- Najniższa
oferta 11.307 zł. 18 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż -nie nastąpi. 1986

Sąd pow iatow y. Oddział XII. 
Stanisławów, 13 lutego 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA,
Urząd W ojew ódzki lwowski.
L. SA. 227 ex 1928 r.

W e Lw owie, dnia 25 lutego 1928 r.
Wpis do księgi wodnej dwu młynów 
i stawów Fedgi W eiss w Rakszawie.

| OGŁOSZENIE.
| W  myśl ustępu 2 arL 195 ustaw y wodnej 
\z idnia 19 września 1922 r. Dz. U. Nr. 102 poz. 
936 Urząd W ojew ódzki podaje dio powszechnej 
wiadomości, że Felga W eiss, właścicielka m ły- 

j nów  wnjosła prośbę o  utrzymanie w  m ocy po 
’ myśli arf. 252—254 powołanej ustawy prawa

piętrzenia w ody potoku zw anego „M łynów ka", 
celem poruszania dwu młynów wodnych 1) gór­
nego na parc. bud. 1. k. 565 i 2) dolnego na parc.
1. kat. 510 w  Rakszawie oraz zasilania dwu sta­
w ów  przy każdym młynie.

FYojekt techniczny wraz ze sprawozdaniem 
technicznem wyjaśniającem sposób wykonania 
budowli i urządzeń będą wyknżone do publicz­
nego wglądu w Urzędzie W ojewódzkim  we 
Lwowie (1-sze piętro pokój Nr. 55) oraz w Sta­
rostwie w Łańcucie w czasie od 17 do 31-go 
marca 1928, dokąd też wolno wnosić podania lub 
protokolarne oświadczenia przeciw ko uznaniu po­
w yższego prawa jak również żądaniia w przed­
miocie wzniesienia i utrzymania urządzeń oraz , 
wypłaty odszkodowań. I

Wspomniane zarzuty i żądania można1 wnieść 
także przy rozprawie komisyjnej.

Termin dochodzenia komisyjnego przy udzia­
le znawcy technicznego w yznacza się na dzień 
3 kwietnia 1928 godz. 9 ran a

Fhinkt zborny Komisji w  Raksza-wie przy 
młynie górnym na parceli bud. 1. k. 565.

Równocześnie ostrzega się, że ci, którzy we 
wskazanym terminie lub w  ciągu dochodzenia 
komisyjnego nie podniosą przeciw  uznaniu w zglę­
dnie nadaniu pow yższych  praw żadnych zarzu­
tów  tracą do nich praw o i mogą przeciw  szko­
dliwemu działaniu wykonywania tego prawą 
żądać tylko wzniesienia j utrzymywania urządzeń 
zapobiegających szkodzie, lub też odszkodowa­
nia, gdyby takie urządzenia nie dały się pogo­
dzić z przedsiębiorstwem lub gospodarczo nspra-
wiedliwić.

W reszcie Urząd W ojew ódzki ostrzega, fż 
wnieś tono po upływie podanego w yżej czaso­
kresu podania o udzielenie pozwoleń na takie 
praw o użytkowaniu w ody. przez które m ogłoby 
ulec ograniczeniom użytkowanie przez petentkę 
nile będą rozpatrywane w trakcie niniejszego 
postępowania wodno-prawnego. 1965

Za W ojew odę:
(— ) Leurman.

N aczeln ik  Wydziału.

- wniósł prośbę o utrzymanie w m ocy  po myśli 
art. 252—254 powołanej ustawy prawa piętrzenia 
w ody potoku Radrużka celem zasilania stawu 
i poruszania młyna wodnego w Horyńcu.

) Projekt techniczny wraz ze sprawozdamem 
technicznem wyjaśniającem sposób wykonania 
budowli i urządzeń będą wyłażone do publicz­
nego wglądu w Urzędzie W ojewódzkim  we 
Lw owie (I-sze piętro pokój Nr. 55) oraz w Sta­
rostwie w  Lubaczow ie w  czasie od 12 do 25 
marca 1928, dokąd też wolno wnosić podania lub 
protokolarne oświadczenia przeciw ko uznaniu 
pow yższego prawa jak również żądania w przed­
miocie wzniesienia i  utrzymania urządzeń oraz 
w ypłaty odszkodowań.

Wspomniane zarzuty i żądania można wnieść 
także przy rozprawie komisyjnej.

T er min dochodzenia kom isyjnego przy udzia­
le znaw cy techniaznego w yznacza się na dzień 
30 marca 1928 godz. 8 rano.

Punkt zborny Komisji w  H oryńcu przy mo­
ście b eto n o w y m  na drodze prowadzącej z Ho­
ryńca do Niemirowa.

Równocześnie ostrzega się, że ci, którzy  wc 
wskazanym terminie lub w  ciągu dochodzenia 
komisyjnego nie podniosą przeciw  uznaniu wzglę­
dnie nadaniu pow yższych  praw żadnych zarzu­
tów  tracą do nich praw o’ i mogą przed  w szko­
dliwemu działaniu wykonywania tego prawa 
żądać tylko wzniesienia i utrzymywania urządzeń 
zapobiegających szkodzie, lub też odszkodow a­
nia, gdyby takie urządzenia' nie dały się pog-o- 

, dzid z przedsiębiorstwem lub gospodarczo uspra-
I wiediiwić.

W reszcie Urząd W ojew ód zk i ostrzega. Iż 
wniesione po upływie podlanego w yżej czaso­
kresu podania- o  udzielenie pozwoleń na takie 
praw o użytków auiia w ody. przez które m ogłoby 
ulec ograniczeniom użytkowanie przez petenta 
nie będą r o z p a t r y w a n e  w trakcie tutaiejszego 
postępowania wodno-prawnego. 1964

Za W ojew odę:
(—) Leurman.

Naczelnik Wydziału.

Urząd W o jew ó d zk i lw ow sk i 
T 1510 ex 1928 r.

W e  Lw owie, dnia 25 lutego 1928 r.
W pis do księgi wodnej stawu i m ly- 

na w Horyńcu.
OGŁOSZENIE.

W  myśl ustępu 2 art. 195 ustaw y wodnej 
dnia 19 września 1922 r. Dz. U. Nr. 102 poz. 

936 Urząd W ojew ód zki podaje do publiczne i 
1 wiadomości, że Zarząd dóbr i lasów w Horyńcu

K U R A T E L E .
E. VI. 1/28/7. E dykt Tus. uchwałą iz dnia 7. 

bitego 1928 L. VI. 1/28/5 pozbawiono Piotra M o­
netę syna Pawła z  Nagórzanki z powodu nieu­
dolności umysłu częściow o wtasnowoinośoL D o- 

1 radcą dla uni e w 1 a snów oimomego ustanowiono 
Teklę Moneta córkę Piotra z Nagórzanki. 1982 

Sąd pow iatow y, Odazkał VI.
Buczacz, dnia 7 lutego 1928. *
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T. 141/27. Jan Pona&abiko sy,n Franciszka u- 
Tiodzony dnia 26 kwietnia 1880 w Cyganach po­
walany w fioku 1914 dio a rn y  austr. i ślad p o  nim 
ssagmął. W ydaje się ogólne wezwanie powiiiado- 
mić o  zaginionym Sąd lub kuratora Dra Elekto­
rów ioza w Czortkawie ,dio 20 marca 1928. 1966

Sąd okręgow y.
Gżortków, 10 września 1927.

T. 362/27. Semen Huimemiiuk syn Michała z 
. Szeirszenowiiec żołnierz byłej armji austr. za­
ginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadom ić o  zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Fudmana ad1 w. w Czortkowiie d o  dnia 20 sierp­
nia 1928. 1967

Sąd okręgow y. Oddział IV.
G zortków, 29 stycznia 1928. ,
T. 376/27. H riń  H rycej syn Petra urodzony 

w  P auszów ce żołnierz byłej armji austriackiej 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
iłowiadoimić o  zagńiliiomym Sąd lub kuratoria Dra 
Elektor o widza adw. w  Caortkowie do dnia 20 
sierpnia 1928. 1968

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Czortków, 28 stycznia 1928.

T. 386/27. M ojżesz Weiureb syn Chaji uro­
dzon y  w Dawidkowioach, żołnierz byłej armji 
austr. zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
wezw,anie powiadom ić o izaginioniym Sąd lub 
kuratora Dra Uramickiego adw. w Gzortkowie 
d o  dnia 15 .sierpnia 1928. 1969

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Gzortków, 26 stycznia 1928.

T. 410/27. Marja z  Szuchów Jiuriijczuk z  D o- 
bruwilau została w czasiie walk w roku 1915 za­
bita oa  kuli. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadom ić o  zagitniiiomej Sąd do dnia 1 maja 1928. 

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Gzortków, 16 stycznia 1928. 1970

T. 413/27. P aw eł Pylaw sko s. Bazylego z  Bia- 
łoboiżnicy żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
w ieści. W ydaje się ogólne wezwanie powiiado- 
.m ć o  'Zaginionym Sąd lub kura,tona Dra Kohronia 
adw. w  Czortkowiie da dnia 10 sierpnia 1928.

Gzortków. 17 styczniia 1928. 1971

T. 419/27. M ichał W oźn y  syn Jakóba z  Ja­
now a pow ołany iw czasie w ojny 1917 do byt 
airmji austriackiej i  ślad p o  nim zaginął. W yda­
je się ogólne wezwanie r wdadomić o  zagimo ■ 
nym Sąd lub kuratora Dra Ilrymczyszyna w 
Gzortkiowiie do dnia 30 lipca 1928. 1972

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Gzortków, dnia 25 styazidia 1928.

T. 521/27. Jan Krajewski iz Capowiec, żołnierz 
hyłej armji austr. zaginął bez wieści. W ydaję, 
się ogólne wezwanie powiadom ić o  zaginionym 
Sąd lub kuratora Dra Feldmana adw. w Gzort- 
kow ie do dnia 15 sierpnia 1928. 1973

Sąd lofcręgowy, Oddział IV.
CzoTtków, 26 stycznia 1928.

T. IV. 91/26/4.' E dyk t Pńiiches Kratzer syn 
M ojżesza i Gitli, urodzony 30 marca 1883 w 
„Piaski - Drus:z-ków“  uczestnik w ojny świiatO'- 
w ej zaginął w maju 1916 da froncie 'rosyjskim 
i nie daje znaku ż jc ia . Celem uznania g o  za 
zm arłego w zyw a  się o -przesłanie wiadom ości o 
zaginionym Sądowi w Jaśle w ciągu 6 miesięcy 
od ogłoszenia edyktu. 1974

Sąd okręgow y, Oddział IV
Jasło, duda 8 marca 1927,

T. 45/27/5. Edykt. Franciszek Szurek syn 
W aw rzyńca i Magdaleny z  W ójcików  urodzony 
3 września 1890 w Lipinkach uczestnik wojny 
św iatow ej od 1915 nie daje o sobie znaku życia. 
Celem uznania go na w niosek Magdaleny Szu- 
Tek w  Lipinkach za zm arłego w zyw a  się puDli- 
eznie o  podanie .podpisanemu Sądowi w iadom o­
ści o  tym że do 6 miesięcy1, poczerń na ponowny, 
wniosek w ydane zostanie ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Jasio. 15 października 1927. 1975

T. 269/27/3 Bazyli Kai mazyniiuk urodzony 
18 sierpnia. 1888 r. w  Nakwaszy pow iat Brody 
zaginął od  roku 1914 jako żołnierz austrjacki na 
wojnie śwliiatowej. W drażając postępowanie ce ­
lem uznania go  za zm arłego w zyw a się, aby o 
zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata Dra D yw era w: Z łoczow ie. 

Sąd okręgow y.
ZłoczóW , dnia 6 sierpnia 1927. 1976

T. 312/27/3. Stefan Zawiśluk urodzony 26 
października 1382 w Stojamowie powiat Ęadzae- 
chów  zaginął od noku 1917 jako zad oibniik w a -  
m eryce. W drażając postępowanie celem uznania 
gio za  zm arłego a małżeństwa z  Parańką urodzo­
ną Wiiura zawartego za rozwiązane, w zyw a się 
aby o  zaginionym uwiadomiono do 1 roku Sąd 
lub kuratora 'adwokata Dra Strusiewicza w Z ło ­
czowie, którego, ustanawia Się obrońcą węzła 
małżeńskiegu. 1977

Sąd okręgow y. ! i :
Z łoczów , 30 grudnia 1927. ' ■ i

T. 365/27/3 Maksym Sm aha urodzony 10 
maja 1870 w  Grabow ej powiat Kamionka .strum 
zaginął od roku 1915 jako żołnierz austrjacki na 
wojnie św iatow ej. W drażając postępowanie ce ­
lem uznania g o  za zm arłego w zyw a się aby o  
zagimibnym (uwiadomiono* do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata Dra 'Kołaczkowskiego wi Z ło ­
czowie.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 29 grudnia 1927. 1978

T. 400/27/3. Piotr Hoiriszny syn W asyla u- 
rodzony 20 maja 1895 w Trędiowaczu _ powiat 
Złoczów zaginął od roku 1914 j jko  żołnierz au­
strjacki na wojnie światowej- W drażając postę­
powanie celem uznania go za  zm arłego w zyw a 
się aiby o  za,nrinSionym uwiadomiono do 6 mie- 
s .ęcy  Sąd lub 'kuratora adwokata Dra Strusiie- 
w5cza. 1979

Sąd Okręgowy.
Złodzóiwi, 16 stycznia 19i28.

T. 448/27/3.. m ikołaj Karpa syn Dmytfa- uro­
dzon y  17 września 1896 w Trędow aczu powiat 
Z łoczów  zaginął od noku to lo  jako żołnierz W -

strjaoki na wiojnie światowej. W drażając póstę- 
powiasik. celem uznania g o  aa zm arłego w zyw a 
się aby o  zaginionym uwiadomiono do 6 miesię­
cy  Sąd1 lub kuratora adwokata Dr:a Strusiewicza 
w Zioćzowie. 198C

Sąd Okręgów y.
Z łoczów ,' 23 stycznia 1928.
T. 469/27/3. Teodor hriusza syn- Grzegorza 

uradziony 16 kwietnia t8|4 .w Łioipusizamach po­
wiat Zborów  zaginął od  noku 1916 jako żołnierz 
■austriacki na1 wojnie światowej. W drażając po­
stępowanie Celem uznania gic za zm arłego w zy- 
wia się, any o zaginionym uwiadomiono do 6 
miesięcy Sąd lub kuratora adwokata Dra Ole­
śnickiego w Z łoczow ie. 1981

Sąd okręgow y. -
Z łoczów , 30 stycznia 1928.
T. IV. 104/27. Błażej Kasok urodzony 1893 r. 

Wi W oli ii.aniżowskiibj poiwiat' Kolbuszowa przy­
dzielony do austr. 17 pułku obrony ' krajowej 
wialcizył ma froncie rosyjskim i pod Lublinem 1916 
r. miał zginąć. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zm arłego, w zyw a się aby  u w ia ­
domiono Sąd O1 Ziaginianym do isześciu miesięcy. 

Sąd okrvgow y.
Rzeszó w, dnia 4 lipca 1927. 1935
T. 312/27/4. Filip Danyłyszyn, syn Jana uro­

dzony 23 .listopada 1889 zam ieszkały w Słobodzie 
boilechioiwskiej żołnierz zagiuąi w  1914. W iadom o­
ści o  nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, któ­
ry  po roku w yda ostateczne orzeczenie. 1932 

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Stryj, dnia 4 stycznia 1928.
T. 163/27/4. Ołeksa Iwianyszyn urodzony 6 

października 1883 w .D ubie ii tam zamieszkały ja­
k o żołnierz, laustr. brał udział w wojnie świato­
w ej i miał ma froncie włoskim zginąć. W iadom o­
ści o  nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, któ­
ry  p o  trzech miesiącach w yda  ostateczne orze­
czenie. 1933

Sąd okręgow y, Odldaiai IV.
Stryj, dnia 16 wrześniia 19,27.
T. IV. 143/25/4. Edykt Karoli Milgatulski syn 

Michała i Julji m odzony w, roku 189,3 w G ry­
bow ie zam ieszkały w  Stróżów ce zaginął w nie­
w oli rosyjskiej. Celem uznania go  za zmarłego 
w zyw a  silę o  przesłaniie wiadomości o  zaginio­
nym Sądowi w Jaśle w ciągu 6 m iesięcy o d  o- 
głoszeniia edyiktu. 1941

Sąd okręgow y, Oddziial IV.
Jasło, dnia 23 września 1925.
T  IV. 148/26/11. Atanazy Petrysziak, z K ry­

nicy, żołnierz austrjacki, zaginął na wojnie 1914. 
W drażając postępowanie o  uznanie go zmarłym, 
w zyw a się o  udteMemłe o nim wiadomości. Po 
6 'miesiącach, na ponowną prośbę w yda się o- 
rzeelzenie. 1948

Sąd okręgow y. Oddział IV.
N ow y Sądz, 19 stycznia 1928.
T. IV. 84/27/6. Andrzej Gruszka, z Dzianiisza, 

żołnierz polski zaginął na wojnie 1920. W draża­
jąc postępowanie celem uznania , go zmarłym 
wzywia się o udzielenie o nim wiadom ości. Po 
6 miesiącach ma ponowną prośbę wyda się O u z e -  
czenfe. 1949

Sąd okręgow y. Oddział' IV.
N ow y Sącz, 22 grudnia 1927-
T. IV. 137/27/4. Jędrzej Hornik z białka, żo ł­

nierz austrjacki, zaginął ma wojnie 1915. W dra­
żając postępowanie celem uznania go zmarłym 
w zyw a się o  udzielenie o nlim wiadom ości. Pc 6 
miesiącach, na ponowną prośbę w yda się orze­
czenie. 1950

Sądi okręgow y. Oddział IV.
N ow y Sącz, 21 grudnia 1927.
T. IV. 158/26/17. Jan Stachura syn Jana 

i Agnieszki urodzony 28 maja 1877 w R ydzow ie 
jako żołnierz 32 pułku obrony krajow ej na fron­
cie rosyjskim zaginął bez yiiieści. W zy  wa , się 
każdego o udzielenie Sądowi lub kuratorowi 
Diriowii Maschlerowi, adw okatow i wiadomości
0  ,zagiń,iionym. Jana Stachurę w zyw a się b y  _ża- 
władoimM Sąd o ,swem życiu do dnia 1 paździer­
nika 1938. 1954

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Tarnów 13 stycznia 1928.
T. IV. 149/27/7. Józef W ęgrzyn  syn Antoniego

1 W iktorji urodzony 4 stycznia 1885 _ w Nie­
dźwiadzie powiat R opczyce jako uczestnik wojny 
św iatow ej zginął bez wieścii w  walkach na fron­
cie rosyjskim. W zyw a się każdego o> udzielenie 
Sądowi lub obrońcy  węzła małżeńskiego i kura­
torow i adwokatowi D row i Filasoheniowi (wiado­
m ości o zaglilniionym. Józefa W ęgrzyna by dal 
iznać o swem  życiu do dnia 1 sierpnia 1928. 1955

Sąd okręgow y. Oddział IV
Tarnów, 19 grudnia 1927.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
ZGUBIONO karty rejestracyjne do  sam ocholów  

Nr. 8499 i  8611 wydane przeiz Okręg. Dyr. R o­
bót Publicznych we Lw ow ie. U czciw y  zna­
lazca zgłosi się u firmy Szwedzkie W irówki 
„Pum pscp" L w ów , ul. Batorego 34. 1991

PRZETARGI PUBLICZNE.
Dyrekcja Kolei Państwowych w Rado-

miu ogłasza przetarg publiczny na dostawę 
do budow y gm achów Dyrekcji w  Chełmie 
następujących materjałów budowlanych:

1) C egły m aszynowej palonej — 
10,000.000 (dziesięć milionów) sztuk,

2) W apna palonego — 200 iton.
Dostawa ma być rozpoczęta 1 maja naj­

później do dnia 1 listopada 1928 r.
Oferty na całość lub część dostaw y na­

leży składać w  Dyrekcji, Radom, Piłsud­
skiego Nr. 8 do godziny 12-ej dnia 27 mar­
ca 1928 r.

W ymagane jest wadium w  wysokości 
3 proc. od sumy wartości oferow anych ma­
terjałów.

Bliższe szczegóły ogłoszone zostały w
„Monitorze Polskim”  Nr. 19, z dnia 29 lu­
tego 1928 r. 1937

Państw ow y Zarząd drogow y w KolomyjL
L. 333ID. ex 1928.

Kołomyja, dnia ,29 lutego 1928 r.
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

P aństw ow y Zarząd drogow y w  Kotomyji o- 
głasiza publiczny1 przetarg ofertow y na dostawę 
szutru na drogi państwowe w obrębie pow iatów : 
Kołomyja, Horodeuka, Sniatyn i Nadworna w ro­
ku ądmiinliBtracyjnyiir. 1928/29.

Frzetarg_ odbędzie się w biurze Państw ow e­
go Zarządu ,’droigioiwego w Kołomyj!, przy  ul. Ki­
lińskiego 1. 4 idnia 12 marca 1928 r o godz. 10-tej 
przedpołudniem.

Program, warunki dostaw y i wzór oferty, 
jakoteż wszelkie informacje dotyczące dostawy, 
otrzym ać mogą reflektanci w .wyżej wymienio­
nym Zarządzie.

Oferty pisemne, sporządzone na przepisa­
nych drukach, ściśle według w ym ogów  okre­
ślonych w  „T ym czasow ych  przepisach o  odda­
waniu państw owych dostaw ", ustanowionych 
rozpL Ministra Robót Publicznych z  dnia 31 lipca 
1926 r. L. III. 396/26. nieostemplowane, a zaopa­
trzone w w.ad jam w  w ysokości 5%  oferowanej 
sumy, w gotów ce, lub też w papierach wartoś­
ciow ych, wyszczęgólniionych w 'obwieszczeniu 
Miinisterst. Skauta z  dnia 30 czerw ca 1927 r. za- 
mieszczionem w „M onitorze Polskim " z  dnia 23 
lipc? 1927 Nr. 166, poz. 426, należy składać lub 
,przesyłać do Państw ow ego Zarządu drogow ego 
w Koiło myji.

Oferty mają być, wniesione w kopertach o- 
pieiczęfoyanych i zaopatrzonych napisem: „O fer­
tą na dostawę szutru w roku 19,28/29 na drogę 
państwową Nr..., od  km... d o -k m ..." w terminie 
w yżej podanym, d o  godz. 10-tej, w którym  to 
czasie nastąpi publiczne otw arcie złożonych 
ofert.

Oferty nieodpowiiadające warunkom zawar­
tym w powołaniem w yżej rozporządzeniu Miu. 
R'0'b. Pub.1., lub złożone p o  terminie nie będą 
■rozpatrywanie.

Oferty złożone w oznaczonym terminie, mo­
gą b y ć  cofnięte do  chwlilii rozpoczęcia rozpraws7, 
ofertow ej i do chwili tej mogą być  wnoszone 
dodatkow e oferty  i zmiany osnow y złożonych 
■ofert, przyczem  przyjęcie oferty na przetargu nie. 
pociąga zobowiązania dla Skarbu Państwa, do­
póki niie nastąp® podpisanie um ow y przez właści­
wą władzę. W ładza właściwa (Okręg. Dyrekcja 
Robót pubil. w Stanisławowie) może bez podlania 
pow odów  przetarg unieważnić, w ybrać i zatwier­
dzić ofertę w edle sw obodnego uznania, nie,zale­
żnie od w ysokości oferowanej ceny, jakoteż w 
razie uznania za stosoiw «. przez Komisję prze­
targową, przeprowadzić dodatkow y ustny prze­
targ pomiędzy w ybranym i przez siebie oferen­
tami.

Oferent cofający ofertę przed zawarciem  n 
mowy,, lub^ 0/dm,awiiający podpi&aniŁi um ow y w 
oznaczonym  terminie, traci wiadjum na rzecz 
Skarbu Państwa. 1963

Kierownik (— ) Inż. Luawik M orawetz.

Ogłoszenia prywatni
Polecamy nasze uznane

SIEWY WIOSENNt
Gryg. Heinego jarą pszenicę 
która się na wschodni klimat bar 
nadaje i w przeciętnych 3 letnie-
świadczeniach, przeprowadzonych Pr p
Niemieckie Towarzystwo Roln icy ‘ • 
L. G.) z 110 8 punktami (drugi ri 
lepszy gatunek 102) stała na pierwsz . 
miejscu. Odmiana ta posiada dalej l  
soką zawartość białka, wytrzymuje Yf- 
źny wysiew aż do połowy maja J n 
podlega murzonce. ^

Na życzenie przesyłamy próby 0 
oferty

dom inium  lipie
poczta i stacja

Gniewkowo WlkP'

„ s u p e r f o s f a t
FABRYKI NAWOZÓW SZTUCZNYCH ^

JflzefŁ i Karoli TuwarnicKicli Bt 9-1 v
Lwów, ni. Kopernika 9. —  Telefon
dostarcza na dogodnych warunkach 
dytowych wszelkie NAWOZY S Z T ó L ^  
w przesyłkach wagonowych i komh1*^ 

wanych.

Zaiwiadlamia się że uchwalą Walnego 
madzenia z  ,dniia 18 stycznia 1928 postan^L^ei 
rozwSąZianie Przemyskiej Spółdzłelnr handi. 
z  ogir. odp. w ,Przemyślu i w zyw a się wsz^'5 .^ i 
wiierizycieli tej spółdzielni, ażeby w  PT2er0s2' 
roku od dnia tego ogłoszenia zgłosili swe 
czettia u likwidatora Barucha Meistera w L ^ l  
myśl,u ul. M ickiewicza 24, gdyż inaczej 
majątku spółdzielni między członków dokń* ] 
zostanie bez względu na roszczenia wiecZ- .

Zarząd Przemyskiej Spółdziielni h a n d ło ^ ^  
z ogr. c ip . w Przemyślu. ^

a k c y ; n y

BANK HIPOTECZNY
WH;!t lijisp ttt Ijr

Akcjonarjuszów Akcyjnego Banku H ip o te c zn e j
odbędzie się w sobetę dnia 21 kwietnia 1928 o god* 
10-tej przedpołudniem w gmacńu banku HipoteczneS0

we Lwowie.
Przedmioty rozpraw:

1. Sprawozdanie z obrotów  Banku za rok 1927.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o  zamknięciu rachunków i 1 

wzięcie dotyczącej uchwały.
3. W ybór do Rady Nadzorczej (§ 36).
4. Sprawozdanie o  stanie funduszu emerytalnego.

PP. Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tern ^ aL 
nem Zgromadzeniu, zechcą w myśl § 54 statutu złożyć akcje 
najdalej do dnia 6 kwietnia 1928 włącznie w głównej kasie Zakła1? 
we Lwowie lub w Filjach Zakładu w Krakowie, Tarnopolu i Status^ 
wowie, w Warszawskim Banku Dyskontowym w Warszawie Fredry 
w Austrjackim Zakładzie dla Handlu i Przemysłu we Wiedniu I- 
Hot 6, na które prócz pokwitowania wydane im będą także karty 
gitymacyjne do wstępu na Walne Zgromadzenie.

PP. Akcjonarjusze, którzy przysługujące im prawo głosowania ^  
mierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na 0 
wrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własno 
cznie poduisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na trzy dni 
Wal nem Zgromadzeniem w Sekretarjacie Banku, gdzie za okazał11 
karty legitymacyjnej, będą PP. Akcjonarjuszom wydane.

Lwów, dnia 3 marca 1928.

(Przedruku me płacimy).

^Drukarmia Polska“, Lwów, ul. Chorażc^ycny 17, telefon 29-19. pod zarządem Władysława Germans- Nałezvlo" iKMZtOw*
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